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Wydanie południowe, 


Eraedpiata 
m „Śłłos Naroda" wynosi 
W Brakawie: rocznie kor 
38 -—, kwartalnie kor. 86— 
«ioBiącznie kor. 3'70, za od 
„Arsxenia $0 hal. mianięcznia 
Adres Redakcji: Garbar- 


ska 7. 
Telefon Nr. 809. 


Kaner pojedynosy 14 hal. 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: roeznie kor, 
40:—, kwartalnie kor. 10:— 
njesięcznie kor. 38:40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
18:—, rocznie kor. 52.—. 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 
Telefon Nr. 309. 5] 


Numer pojedynczy na pro- 
wincję 16 hal. 


fa śś O c o o CĆ 
Ogłoszenia (insaraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działa Jan Strysharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
wiersza drobnem pismęm (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 hałerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,” Lipsku 
Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukas, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A Lorette, directeur, rue Coumartin. 


Nr. 239. 


Kraków. Piątek dmia 19 Pażdziernika 1900. 


Rok VIII. 


KOMITET ZYDOWSKU-STAŃCZYKOWSKI! 


A więc spadła maska! Nie zadano sobie na- 
wet małego wysiłku, aby udać, że idzie tylko o 
sprawę utrzymania solidarności narodowej; bez 
żadnej ceremonji, bez żadnej przyzwoitości na- 
wet, przyznano się do tego, że w całej akcji re- 
formy Komitetu centralnego idzie jedynie i wy- 
łącznie o utrzymanie stanu posiadania kliki rzą- 
dzącej ! 

Quem Deus perdere vult, dementat! Kogo 
Bóg chce zgubić, temu mięsza zmysły! Jakimś 
fatalnym obłędem chyba obdarzeni przywódcy 
partji konserwatywnej, nie chcą się wyrzec mo- 
nopolu na prowadzenie krajowej polityki i nie 
mogą zrozumieć, że to ich nieprzejednane sta- 
nowisko jest przedewszystkiem ciosem śmiertel- 
nym dla nich samych. 

Przebieg obrad i wyniki zjazdu delegatów 
komitetów przedwyborczych miejskich i powia- 
towych mówią seme za siebie. Mowa p. Wojcie- 
cha Dzieduszyckiego wyglądała poprostu na drwi- 
n.z kraju, jak drwinami jest tylko pozowanie 
p. Augusta Sokołowskiego na reprezentanta opo- 
zycji. 

Nie koncentracja liberalno-socjalistyczna za- 
dała cios instytucji Komitetu centralnego; prze- 
ciwnie fakt powstania tej koncentracji dawał 
wszystkim stronnictwora narodowym i cbrześci- 
jańskim sposobność do podjęcia solidarnej walki 
przeciwko partjom przewrotu. Zarozumiałość i 
żarłoczność polityczna menerów konserwatyzmu, 
którzy sądzili, że na ogólnem oburzeniu w kra- 
ju, zwracającem się przeciwko koncentracji, uda 
się im zrobić przy pomocy żydostwa doskonały 
geszeft polityczny, udaremniła tę sposobność, a 
koncentracji liberalno-socjalistycznej ułatwiła dro- 
gę do zwycięstwa. 

Niechże więc ta koncentracja zwycięża! Od 
chwili, kiedy wódz polityki konserwatywnej, 
Wojciech hr. Dzieduszycki miał odwagę czy cy- 
nizm wczoraj zaproklamować, że ważnym czyn- 
nikiem wielkiego narodowego stronnictwa pod 
egidą Wodziekich, Stadnickich, Cieńskich, Gło- 
rayskich — mają być żydzi, od tej chwili nie 
widzimy żadnego interesu narodowego w tem, 
aby nie dopuścić pp. Rottera i Daszyńskiego do 
zajmowania miejsc Jaworskich i Dzieduszyckich. 

Owszem — przeciwnie; — jesteśmy zdania, 
że potrzeba nawet zwycięstwa ludowców, libe- 
rałów i socjalistów dla wywołania otrzeźwienia 
opinji, dla otworzenia oczu tym, których filose- 
mieka polskość i narodowość pp. Jaworskich i 
Dzieduszyckich jeszcze łudzi, dla złamania raz 
przecież rządów kliki, która prowadzi politykę 
polską ustrojoną, w karabelę i kontusz, lokajską 
drogą ku hańbie i ku przepaści. 

Jeżeli już polska reprezentacja w Wiedniu 
ma Koniecznie wpaść w ramiona anstrjackości, 
germanizmu i żydostwa, niechże nie będzie te- 
go wstydu, aby to miała być polityka narodu 
polskiego. Niechże pp. Rotter i Daszyński ubio- 
rą tę politykę według własnej woli, w hałat i 
w pejsy, — będzie to przynajmniej lżej znieść, 
a będzie może miało przynajmniej ten korzystny 
skutek, że odrzucenie nawet pozorów narodo- 
wych wywoła. obrzydzenie, które przerwie ospa- 
łość wyborców. 

Niech obrady wezorajsze mówią same za sie- 
bie. Niech mówi sam za siebie fakt, że w zjeździe 
delegatów komitetów przedwyborczych miejskich 
i powiatowych na 30 miast galicyjskich, 27 wcale 
nie miało żadnej reprezentacji; niechaj mówi 
fakt, że Wojciech hr. Dzieduszycki oświadczył, 
iż jedynym zarzutem, jaki można stawiać Kołu 
polskiemu, jest to, że zamało posad wyrobiło Po- 
lakom w biurach ministerjalnych w Wiedniu; 
niechaj mówi fakt, że ten sam hr. Dzieduszycki 
na żydąch oprzeć chce narodowe stronnictwo 
kraju; niechaj mówi fakt, że p. Sokołowski przy- 


znał, iż komitet centralny jest komitetem tylko 
ustępujących członków Koła polskiego i obecnych 
posłów sejmowych; niech wreszcie mówi samo 
zestawienie statystyczne „przedstawicieli stron- 
nictw“, zasiadających w tym komitecie. 


W zjeździe wzięło udział 142 delegatów. Prezes 
Skałkowski rozpoczął obrady wyrażeniem ubolewania, 
że pewna Hcść okręgów wyborczych przeszła do po: 
rządku nad apelem Komitetu centralnego do tworze- 
nia komitetów lokalnych. Włościanin Smagora doma- 
gał się, aby do komitetu wprowadzono jak najwięcej 
włościan, którzy w kraju mają liczebną przewagę. 
Włościanin Bardel domagał się zmiany statutu Koła 
i utyskiwał nad nienżytecznością działalności Koła dla 
kraju. Włościanin Włodek oświadczył, że jako dele: 
gat powiatn tarnowskiego, przybył jedynie jako słu: 
chacz, bo komitetu centralnego nie uznaje. 

Resztę cbrad zjazdu wypełniły mowy hr. Dziedu- 
Bzyckiego i Angnsta Sokołowskiego. Pan br. Dzidu- 
szycki wyśpiewał pean pochwalny na cześć Koła pol- 
skiego, które tylko w tem zawiniło, że zamało poszd 
wyrobiło swoim protegowanym w Wiedniu. Zarzuty 
podnoszone przeciw Kołu są kłamstwem, bo Koło ro- 
bi co może. Mowca oświadcza, że tworzy się wielkie 
stronnictwo narodowe, do którego należeć będą ży: 
dzi. (Oklaski.) August Sokołowski wystąpił z apoteo- 
zą komitetu centralnego i począł szydzić z haseł par- 
tji, którą przed kilkoma dniami opuści! dla wkrocze- 
nia na wygodne Ścieżki karjery. Zdaniem Sukołow- 
skiego tylko komitet centralny dzierży w rękach 
sztandar narodowy. 

Zjazd wybrał dziesięciu członków : Antoniego hr. 
Wodziekiego, Jana Datę, księdza Walczyńskiego, dra 
Barbackiego, Stanisława ŚStadniekiego, Albina Ray- 
skiego, Semjona Padjaka, Kazimierza Cleńskiego, dra 
St. Sełitzia i Feliksa Gorayskiego, poczem bezzwło- 
cznie nowo utworzony komitet kooptował redaktorów 
trzech organów dotychczasowego Koła polskiego „Cza: 
su“, „Narodówki* i; „Dziennika polskiego", żyda Byka, 
Samuela Horowitza i Leona Horowitza ; księdza Len- 
kiewicza, Wł. Kraińskiego, Antoniego Teodorowicza 
i adwokata Karola Pieniążka. 

Wcbec tego należy do komitetu centralnego 21 
skrajnych konserwatystów (Dzieduszycki, Jędrzejowicz, 
Męciński, Potoeki, Kozłowski, Cieński, Górka, Moysa, 
Paszkowski, Romer, Skałkowski, Wodzicki, Stadnicki, 
Cieński nr. 2, Gorayski, Chyliński, Vogel, Kraiński, 
Teodorowicz, Jawornieki, Pieniążek), 4 świeżo nawró- 
conych, a więc tem gorliwszych konserwatystów (Me- 
runowicz, Rayski, Scłńtzel, Sokołowski), 4 oportuni- 
stów, którym tam dobrze, gdzie władza (Michalski, 
Jabłoński, Barbacki, Ostaszewski: Barański), 3 żydów 
(Byk i oba Horowitze), 3 kanoników (ks. Nowak, ks. 
Walezyński i ks. Lenkiewicz), 1 niewiadomej barwy 
i przekonań, niejaki p. Leonard Wiśniewski. Prawda, 
że ładny stosunek ! ? p 

Posiedzenie pełnego komitetn centralnego dla sta- 
wiania kandydatów odbyć się ma w sobotę po połu: 
dniu, Dziś rano „delegaci“ zdawali komitetowi spra- 
wę z „opinji* swoich powiatów. Jeżeli mówili pra: 
wdę, posiedzenie musiało się smutno skończyć. 


Kanclerz hr. Bülow, 


Wojna chińska pochłonęła jeszcze jednę o- 
fiare: książę Klodwik Hohenlohe otrzymał dy- 
misję. Wczoraj ogłószono dymisję publicznie, 
aczkolwiek de facto kanclerz już dawno zrezy- 
gnował ze swego stanowiska. 

Od wybuchu rozruchów chińskich książę u- 
chodził jeszcze nominalnie za kanclerza, w rze- 
czywistości jednak zeszedł on nie już na drugi, 
lecz na trzeci plan. Staruszek, bez woli i przed- 
siębiorczości, bez inicjatywy i własnego zdania, 
nie mógł się wżyć w nową erę, pełną okrzyków 
wojennych, gróżb, zemsty, niebezpieczeństw i a- 
wantur, w tę epokę, kiedy Niemcy z mieczem 
w ręku udowodnić chcą, że z europejskiego mo- 


carstwa zaawansowały na potęgę wszechświato- 
wą, kiedy zupełnie inne kwestje i sprawy za- 
częły interesować ludy, niż te, które załatwiał 
książę w ciągu swego życia. Osobistość jego by- 
ła prawdziwym anachronizmem w Niemczech. 
Spokojna, bierna metoda kanclerza tworzyła o: 
stry kontrast z niemiecką polityką państwową, 
odkąd kryzys chińska, jak złodziej nocny, zasko- 
czyła wszystkich, pogrążonych w niezamąconym 
śnie pokojowym. W chwili, kiedy dokonywały 
się niesłychane i prawdziwy przewrót stanowią- 
ce fakty na Wschodzie, książę wycofywał się z 
akcji, za którą cała odpowiedzialność na niego 
spaść winna. Całe lato bawił na urlopie, cesarz 
ani razu nie wezwał go na naradę, aczkolwiek 
zapaść miały bardzo ważne decyzje; —- kanele- 
rza „in partibus infidelium* Niemcy nie potrze- 
„bowały, to też sędziwy, starej daty kanclerz zde- 
cydował się pozostawić rozwiązanie węzła gor- 
dyjskiego młodszemu i energiczniejszemu mężo- 
wi, ile że cała owa „wielkoświatowa polityka* 
Niemiec ostatniej doby nie była po jego myśli 
i że skutkiem tego nie byłby ani chciał, ani 
potrafił należycie bronić jej przed parlamentem. 
To był, jak przypuszczamy, ostateczny powód 
ustąpienia księcia Hohenlohego, który, jak z ze- 
wnętrznych okoliczności zdaje się wynikać, był 
zupełnie dobrowolny. Jeszcze przedwczoraj, kie- 
dy dymisja była już rzeczą postanowioną, był 
książę na obiedzie u cesarza razem z hr. Bü- 
lowem. 

Oczywiście były po za sprawą chińską inne 
jeszcze ważne powody, które skłoniły kanclerza 
rzeszy do ustąpienia. Pomijając jego wiek sę- 
dziwy, ks. Hohenlohe jest w 82 roku życia, nie 
miał on wogóle wielkiej pociechy ze sprawowa- 
nia tego najpierwszego urzędu w rzeszy i w Pru- 
sach. Nie był on człowiekiem walki, ani doraźnej 
inicjatywy, iże użyjemy wyrażeń „Dziennika Po- 
znańskiego*, rola jego za rządów energicznego 
i przedsiębiorczego cesarza ograniczała się ra- 
czej na powstrzymywaniu zbyt krewkich zapę- 
dów, jakie się objawiały na różnych polach po: 
litycznego działania, tak w rządzie, jak w spo- 
łeczeństwie. Często jednak te zapędy wyrastały 
nad jego głowę, tak, że nieraz musiał zewnę- 
trznie aprobować, czego wewnętrznie nie pochwa- 
lał. A ponieważ w dodatku niechętnie przed 6 
laty urząd swój przyjął i niechętnie go sprawo- 
wał, więc nie dziwić się, że opanowała go na- 
reszcie owa t. zw. „Amstmiidigkeit* i że skorzy- 
stał ze sposobności chińskiej, aby się wycofać 
z widowni politycznej, na której zresztą i natu- 
ra jego więcej bierna i siła zewnętrznych sto- 
sunków nie pozwoliły mu większej roli odegrać, 
a karjera jego kanelerska znaczyła się licznemi 
niepowodzeniami i zawodami. 

Książę Hohenlohe rozpoczął swoją kanclerską 
karjerę od niefortunnego żądania, żeby parla- 
ment pozwolił wydać sądom tych posłów socja- 
listycznych, którzy przy wzniesieniu okrzyku na 
cześć cesarza nie powstali z miejsc. Parlament 
broniąc nietykalności posłów, wniosek ten kan- 
clerza odrzucił. Tak samo później odrzucił zna- 
ny projekt antyprzewrotowy, podsunięty mu przez 
p. Kóllera. Podobny projekt antyprzewrotowy, 
wzniesiony dwa lata później w sejmie, uległ temu 
samemu losowi. Z pomiędzy innych zawodów je- 
go ministerjalnego życia, wymienić należy klę- 
skę rządu w sprawie projektu kanałowego, zgo- 
towaną mu przez konserwatystów, za którą nie- 
zręczny i nie bardzo konstytucyjny wziął odwet, 
odstawiając do dyspozycji tych wyższych urzę- 
dników państwowych, którzy jako posłowie gło- 
sowali przeciw projektowi rządu. 

Miękka, słabowita i bierna natura księcia 
Hohenlohego sprawiła, że wyrośli mu nad głowę 
różni jego koledzy ministerjalni i zdawało się, 
jakoby oni rządzili, nie on. W Prusach stał się 
obok p. Kóllera wszechwładnym p. v. Miquel, 
w rzeszy p. V. Tirpitz układał plany marynar- 
skie z pominięciem osoby kanclerza, o którym 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


ą z dnia 19 października 


mówiono, że się dopiero „ex post* dowiadywał 
o zamysłach i postanowieniach monarchy i o u- 
kładach jego z poszczególnymi naczelnikami wy- 
działowymi. Rządy księcia Hohenlohego tak w 
polityce zewnętrznej jak wewnętrznej znaczyło 
owe, „laissez faire, laissez aller“. Wielki projekt 
marynarski przyszedł do skutku bez jego inicja- 


tywy i opracowany -został zrazu nawet: bez jego | 


wiedzy, w polityce zagranicznej zaćmił go zu- 
pełnie hr. Biilow, w wypadkach chińskich był 
książę Hohenlohe raczej widzem, aniżeli aktorem. 

Co dotyczy polityki niemieckiej wobec nas, 
Polaków, to ks. Hohenlohe pozwalał swoim ko- 
legom ministerjalnym i nowopowstałemu rządowi 
pobocznemu na wszystko. Za jego kanelerstwa 
i prezesostwa w gabinecie pruskim, rozpoczęła 
się nowa era ostrej polityki antypolskiej. Pod- 
władni mu ministrowie nie mieli już żadnego 
wyższego ideału politycznego, jak tylko zgerma- 
nizowanie Polaków i polskich dzielnic państwa, 
do czego używali i używają wszelkich możli- 
wych środków antypolskich. Rząd jego dał się 
zupełnie opętać hakatyzmowi, program antypol- 
ski rządu jest żywą kopją antypolskiego progra- 
mu Tow. HKT. Taniec antypolski rozpoczął p. 
v. Kóller, kontynuuje go jego następca v. Rhein- 
baben, a muzykę do niego przygrywa p. v. Mi- 
quel i jego dependenci urzędowi i nieurzędowi. 
Nie będziemy tu po szczególe wyliczali rozli- 
cznych krzywd, których doznawaliśmy za rzą- 
dów księcia Hohenlohego, bo je wszyscy w ży- 
wej mamy pamięci i czujemy je dotkliwie na na- 
szej skórze. 

Na ostatnie dni jego rządów smutne rzuca 
światło fakt odebrania dzieciom polskim możno- 
ści uczenia się języka ojczystego i religji w tym- 
że języku, wreszcie urągające wszelkiej cywili- 
zacji i tolerancji uwięzienie kobiety za udziela- 
nie biednej dziatwie jałmużny duchowej, za bez- 
płatne udzielanie nauki języka polskiego. 

Nowy kanclerz i prezydent pruskiego mini- 
sterstwa Karol Marcin Biilow, urodził się w r. 
1849 i w r. 1874 poświęcił się karjerze dyplo- 
matycznej. Szczęście sprzyjało mu niezwyczajne. 
Już w r. 1888 zamianowany został posłem w 
Bukareszcie, od r. 1893 — 1897 sprawował urząd 
ambasadora przy dworze królewskim we Wło- 
szech, skąd powołał go Wilhelm na stanowisko 
kierownika sekretarjatu stanu. Zagraniczną poli- 
tykę Biilowa uwieńczały dotychczas pomyślne re- 
zultaty, zwłaszcza w sprawach kolonjalnych. Je- 
mu zawdzięczają Niemcy zagrabienie Kiau-Czau, 
kupno wysp Karolińskich i Marjańskich i rozwi- 
kłanie zawiłej kwestji samoańskiej, za co Bülow 
otrzymał tytuł hrabiego. Jest on i wybitnym 
mężem stann i znakomitym mowcą, umiejącym 
zgrabnie pochlebiać i prawicy i lewicy. 

W polityce wewnętrznej nie brał on dotych- 
czas czynnego udziału; znaną jest jednak rze- 
czą, że nowy kanclerz jest wielbicielem i sle- 
pym zwolennikiem Bismarka, którego też, zanim 
objął tekę spraw zagranicznych, odwiedził skwa- 
pliwie we Friedrichsruh. Nie ulega dziś prawie 
żadnej wątpliwości, że za jego rządów polityka 
odnośnie do Polaków toczyć się będzie dotych- 
czasowymi tory, zbaczając chyba tylko jeszcze 
więcej na lewo. Dla Polaków zmiana kanclerza 
nie przyniesie żadnych ważniejszych zmian... chy- 
ba na gorsze. Ustąpi co prawda hakatystyczny 
minister Miquel z powodu różnic w kwestji a- 
grarnej, niema jednak nadziei, by miejsce jego 
zajął człowiek bezstronny i sprawiedliwy. 

Walka musi się toczyć dalej, zacięta, wytrwa- 
ła usque ad finem! 


2 WYPADKÓW DNIA. 


Ostatnie wiadomości z Transwaalu są niespo- 
dzianką i dla Anglików i dla opinji publicznej. 
Jest faktem, że wojska angielskie cofają się 
z północnego Transwaalu na południe od toru 
kolejowego Komatipoort- Pretorja i traktu Pre- 
torja - Rustenburg - Zeerust - Mafeking. Lyttleton, 
objąwszy po Bullerze dowództwo nad byłą armją 
natalską, wykonuje odwrót z Lydenburga do 
Middelburga. Także i French wyruszył z Bar- 
bertonu drogą na Kaapmuiden ku południowi. 
Pułkownik Mahon uwikłany był dnia 13 paździer- 
nika w bitwę. Gdzie? to ze sprawozdania Ro- 
bertsa nie wynika. Zdaje się, że walka zaszła 
również na południe od toru. Roberts twierdzi 
ogólnikowo, jakoby rezultat bitwy był dla An- 
glików pomyślny, ale nie mówi, na czem ten 
szczęśliwy rezultat polega. Zwycięstwo okupił 
Mahon dość drogo, gdyż, licząc; oficerów i żoł- 
nierzy, stracił w zabitych i rannych kilkudziesięciu 
ludzi. W Transwaalu południowo- zachodnim co- 
fnął się jenerał Lettle do Bloemhofa i zbliżył 
się przeto aż do rzeki Vaal. Czy ów ogólny nie- 
mal odwrót wojsk angielskich do południowego 
Transwaalu jest skutkiem nacisku sił boerskich, 
czy też powodują go trudy pościgu za Boerami 


„GŁO8 NARODU” 


w skalistych górach północnych, oraz obawa przed 
zabójczym klimatem, jaki jest właściwością kraju 
w górę od Lydenburga, na to niema na razie 
odpowiedzi. Lecz mniejsza o przyczyny. Głównie 
chodzi w tej chwili o skutek, który jest tego ro- 
dzaju, że Boerowie mogą być z niego zadowołeni. 
Rzeczy stanęły tak, że Anglicy będą musieli 


"Franswaai zdobywać na nowo. 


Pertraktacje pokojowe w sprawie chińskiej 
rozpocząć się mają w najbliższych dniach. Ogól- 
nie wyrażają nadzieję, że początek rokowań 
wpłynie korzystnie na uśmierzenie rokoszu w pro- 
wincjach południowych. Sytuacja na polu walki 
nie zmieniła się w niczem. 

Zaręczyny królowej holesderskiej Wilhelminy 
z księciem Henrykiem meklembursko-szweryńskim 
są faktem dokonanym. Rząd przygotowuje usta- 
wę o stanowisku przyszłego małżonka królowej 
Wilhelminy. Otrzyma on tytuł „księcia-małżon- 
ka“ i „królewska wysokość“, a nie tytuł kró- 
lewski. Prasa francuska omawia sympatycznie 
przyszłe małżeństwo pięknej królowej. Książę 
Henryk często przebywał w Paryżu i w Cannes 
i wzbudzał wszędzie podziw jako znakomity jeź 
dziec. Natomiast Anglicy, zirytowani na Wilhel- 
minę z powodu sympatji, okazywanej przez nią 
Kriigerowi i Boerom, nie zachwycają się bynaj- 
mniej związkiem jej z księciem niemieckim i pru- 
skim oficerem. Prócz „Timesu“ i „Morning Post“, 
żaden dziennik angielski nie omawia obszerniej 
królewskiego małżeństwa, wszystkie podają tylko 
suche notatki. 

Dymisja ks. Hohenlohego, ogłoszona wczoraj 
przez urzędowego „Reichsanzeigera* i równocze- 
sna nominacja hr. Biiłowa kanclerzem i prezy- 
dentem ministerstwa stanu, wzbudziła w całej 
Europie sensację. Ks. Hohenlohe należy do starej 
szkoły dyplomatycznej i obecnie, jako 80-letni 
starzec, ani nie mógł nadążyć za coraz to no- 
wymi projektami i awanturniczymi koziołkami 
cesarza Wilhelma, ani też polityki cesarskiej w 
Chinach, jako doświadczony mąż stanu, pochwa- 
lać nie chciał. Biilow, posiadający całkowite za- 
ufanie monarchy i zwolennik polityki kolonjalnej, 
oddawna czyhał już na pieczęć kanclerską, chciał 
jednak zdobyć ją dopiero wtedy, kiedy Hohen- 
lohe zawrze wszystkie traktaty handlowe. Wy- 
padki wyprzedziły go. Zawierucha chińska, która 
wkrótce stanie się przedmiotem obrad parlamen- 
tarnych, wymaga dużo sprytu, giętkości i ostro- 
żności; Biilow osądził, że godzina Hohenlohego 
nadeszła... Następcą Biilowa w  sekretarjacie 
spraw zagranicznych zostanie podsekretarz stanu 
baron v. Richthofen, albo ambasador niemiecki 
w Wiedniu książę Eulenburg. 


W Afganistanie wybuchła jeszcze w lecie 
cholera i zaczęła się szerzyć tak szybko, że emir 
Abdurrahman - chan opuścił stolicę Kabul wraz 
z całą rodziną. W Kabulu zmarło blisko 4.500 
osób. Ludność opuszcza miasto i ucieka na wschód. 
Również i w innych większych miastach grasuje 
cholera. 

Stan zdrowia cesarzowej Fryderykowej i króla 
Alberta saskiego polepszył się nieco wczoraj. 

Ż Pekinu donoszą pod d. 16 b. m., że Li- 
Hung Czang i książę Czing wystosowali pismo 
do zagranicznych posłów, zawierające postano- 
wienie zwołania pierwszego zgromadzenia w spra- 
wie pertraktacyj pokojowych. 

Rząd bułgarski ogłosił ukaz, znoszący stan 
oblężenia, zaprowadzony w kilku powiatach, w 
których, z powodu zniesienia dziesięcin, wybu- 
chły niepokoje. 

Inny ukaz rządu sofijskiego zwołuje sobranje 
na 28 października. 

Z 2.500 żołnierzy, wysłanych przez jen. Liu 
z Nankingu do Kiangsu jako straż, przeznaczoną 
dla cesarza, zbiegło 1 500 ludzi. 

Stan zdrowia króla szwedzkiego dotąd nie 
uległ zmianie. 


2 targowiska politycznego. 


WIEDEŃ 18 października. 


(—r.) Konferencja przedstawicieli katoli- 
ckiego stronnictwa ludowego, odbyła się wczo- 
raj w jednej z sal gmachu parlamentu. Wzięli 
w niej udział: Fuchs, Dipauli, Kathrein, Eben- 
hoch, Hagenhofer i Wagner. Wprawdzie wyda- 
no o obradach nie nie mówiący komunikat, je- 
dnak nie może ulegać wątpliwości, że powzięto 
ważne uchwały eo do swojego zachowania się 
przed i po wyborach. Komunikat opiewa: „Kil- 
ku członków byłego związku katolickiego stron- 
nietwa ludowego odbyło wczoraj w Izbie posel- 
skiej poufną pogadankę o politycznem położeniu 
i o stanowisku, jakie katolickie stronnictwo lu- 
dowe ma zająć podczas i po wyborach“. Komu: 
nikat jednem słowem niedotyka meritum rzeczy, 
bo niczem nie zdradza, jakie eo do stanowiska 
teraźniejszero i nrzyszłego powzięto uchwały. 
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Natomiast „N. W. Tagblatt“ zdradza tajemnicę 
donosząc, że na konferencji zapadły następujące 
uchwały : 

1. Katolickie stronnictwo lndowe oświadcza sig 
przeciw czeskiemu prawu państwowemu. 

2. Będzie popierało utrzymanie niemieckiego ję- 
zyka pośredniczącego w jego faktycznym stanie 


istnienia. 


3. Oiwiadeza, że nie zajmnje zaczepnego stano- 
wiska wobec organizacji wzajemności niemieckiej. 

4. Jest gotowe popisrać rząd w usiłowaniach 
zrobienia parlamentu zdolnym do pracy. 

5. Oświadcza się za polityką wolnej ręki i ró- 
wnocześnie za zgodnem działaniom z Kołem pol- 
skiem. 

6. Wypowiada w końcu nbolewanie z powodu 
występowania stronnictwa chrześcijańsko-społecznego 
przeciw baronowi Dipanlemu. 

Nie jestem w możności sprawdzić, czy poda- 
ne przez dziennik wiedeński uchwały konferencji 
zgodne są z prawdą, atoli znając dokładnie tych 
działaczów politycznych, mam przeświadczenie, 
iż powyższe doniesienie odpowiada mniej więcej 
temu, co na konferencji uchwalono. „Politycy* 
ci bowiem czego innego uchwalić nie mogli, jak 
parafrazy programu rządowego, o ile o tem wo- 
góle mowa być może. 

Ustęp o niemieckim języku pośredniczącym 
brzmi, jak orzeczenie Pytyjskiej świątyni. Można 
go brać, jak się komu podoba; tak i inaczej. 
Znaczyłoby to, że stronnictwo stoi na stanowisku, 
iż uznając faktyczne istnienie niemieckiego języ- 
zyka pośredniczącego, oświadcza się za utrzyma- 
niem status quo. Atoli tak samo można z tego 
wyczytać wręcz przeciwne znaczenie, mianowicie, 
że stronnictwo, uznając potrzebę niemieckiego 
języka państwowego, jest za jego ustawowem 
ogłoszeniem, jako takiego w dotychczasowym za- 
kresie istnienia faktycznego. Jedno i drugie czy- 
niłoby wymiar sprawiedliwości dla Czechów w 
sprawie językowej niemożliwem. Ciekawą jest 
tylko rzeczą, iż to stronnictwo w nędznej, lo- 
kajsko-ministerjalnej polityce, nie widzi innego 
sprzymierzeńca tylko Koło polskie. Swój szuka 
swego. 


Z KRAJU. 


TARNÓW 17 października. 


DAR kandydacki. — Pod pokrywa kótła przy oświetleniu 
Róntgenowskiem. — Impresarjo Potoczek i p. Narcyz. — 
Wiecowanie przy piwle. — Byk | weterynarz. — Troche o 
pp. Smalcu i Młynku. — Później więcej. — Fartuszkowa 
kandydatura. — Z tajemnic Iwowsko tarnowskich, czyli 
Wysłouch contra Winkowski. — Salio mortale Wiakow- 
skiego, czyli szereg llścików, wielce ciekawych. — Wy- 
stouch wściekły, Stojałowski w rozpaczy, Winkowski śmie- 
je się w kułak. — Czy nle zawcześnie p. Winkowski? — 
Towarzysz Sułozewski przy robocie. — Jego sztab pejsa- 
ty. — Kwaśne winogrona — powlada towarzysz Sułszewski. 

Wyobraźwy sobie olbrzymi kocioł, w którym wa- 
rzy się jakaś stę”hła mięszanina, jakiś bigos hultaj- 
ski, a będziemy mieli wierny i dokładny ibraz kam- 
panji przedwyborczej w Tarnowie. 

Otóż mojem zdaniem nie zaszkodzi, gdy zatkaw- 
szy ncs, odkryjemy pokrywę kotła i przy świetle pro- 
mieni Róntgenowskich przypatrzymy się bigosowi kan- 
dydackiemu Nie radzę zaś nikomu skosztować tego 
smakołyku, a to pod grozą wiecznej niestrawności, 
którejby nawet taki sławny lekarz, jakim jest doktór 
Sehiitzer, nie był w stanie zaradzić 

Trzymając się przeto oburącz za nos, powoli od- 
krywamy pokrywę — brrrtr !!!! 

Cóż za wdzięczny obraz przedstawia się zdziwio* 
nemu oku! Powtarzam oku, a nie nosowi, bo ten nie: 


» borak przechodzi straszne katnsze. 


Sielanka. Restanracja przedmiejska.  Wdzięczna 
gosposia nalewa piwo. Wiecujący gospodarze zwilżają 
gardła spragnione. U:ny rzadkie, bo gosposia argu- 
sowe ma oko, i za każdą szklanicę trzeba z własnej 
kieszeni płacić. 

— Naród mówił, co piwo „frei“, a tu trzeba za 
„każdą halbę* płacić — szepcze jeden do drugiego 
Strusiniak. 

Prezyduje na tym wiecu wielki impresarjo z S3- 
dsczyzny, p n Stanisław Potoczek, zachwalający ma- 
łego kandydata p. Nareyza Sikorskiego, weterynarza 
powiatowego. Sekretarznje p. Młynek, o którym pó. 
żsiej. Mało gospodarzy Z po za Tarnowa, za to du- 
żo Strusiuiaków, o których także później. Naturalnie 
rej między nimi wodzi p. Smalec, który znów ma 
tak czyste ręce, jak czyste sumienie ma dr Rutow- 
ski. Ale o tem na swojem miejscu. 

Obywatele! Nie będzie już więcej zarazy na te 
szlachetne zwierzęta, których mięsem brzydzą się Ży- 
dzi, skoro wybierzecie p. Narcyza — ja wam to mó- 
wię, ja, Stanisław Potoczek, brat Jama Potoczka, do 
którego jestem tak podobny, jak niebo do ziemi. Om 
trzyma z Kołem polskiem, a ja... 

— Nie wybierajcie tylko tego, co. chodzi w dłu: 
giej kapocie. Nie wybiersjcie ka. Żygalińskiego — 
przerywa mu p. Smalee — w karji IV trzeba wy. 
brać p. Narcyza, a w IM p. Rutowskiego ! 

— Dobrze gada Smalee, bo mamy w Kole pol- 
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Siem jakiegoś Byka, to trzeba także wybrać wet: 
rynarza. A nnżby byka „szlag trefl“, to go weterynarz 
poratuje, — Tylko uwaźcie mój kumie, naród mówił, 
„c0 piwo frei będzie”, a tu trzeba „za kuźdą halbę 
płacić“ — odzywa się jakiś Strusiniak. 

— A o mnie zapominacje niewdzięczni — pla- 
czliwie odzywa się p. Młynek — ja wam piwa 
wprawdzie dam, ale was udervję rojklorystyką ! 

— Dla pana jest [V kurja — najodpowielniej: 
sza — pociesza go jakiś dowcipniś, 

Ogólna wesołcść. Ogólne zwilżanie gardła. Wcho- 
dzi towarzysz Sułczewski. |Impresarjo w obawie o 
swego Narcyza nie daje mn mówić. Sułezewski pro- 
testuje w ognistych słowach, popijając wodę, Wre. 
szcie jakiś handlarz nierogacizny obiecnje towarzy: 
szowi Sułczewskiemn, że jak nie opuści wiecn, popi- 
jsjącego piwo, to go zapozna ze swoją laską, Towa- 
rzysz Sułczewski znika jak kamfora. Poczem znów 
następuje zgoda w tak dobranem towarzystwie. Zwil- 
żanie ogólne gardła trwa do późnej nocy. 


A teraz skromne pytanie: Skąd, jak i po co ob- 
wozi p. Stanisław Potoczek po eałym powiecie pana 
Narcyza Sikorskiego, zachwalając jego kandydaturę ? 
Otóż cały sekret na tem polega, że p. Sikorski ma 
za żonę siostrę Stanisława Potoczka. W ten ci to 
bowiem sposób p. Narcyza po kądzieli namotał na 
wrzeciono „Związku chłopskiego“. 

A teraz dalszy ciąg bigosu kandydackiego, ale 
już lwowsko-tarnowskiego : 

Ściśle ponfne posiedzenie Rady naczelnej hodow- 
ców we Lwowie. Niby prezyduje nieustraszony Rewa: 
kowicz, ale kieruje nim Wysłonch. Miny tajemnicze 
i nienbłsgane. Rozstrzygają się losy Winkowskiego. 
Bronią go Stapiński i Bojko. Potępia Wysłouch. Sza- 
la opada — na niekorzyść Winkowskiego. Stapiński 
dobywa ostatnich sib i kruszy kopję za swoim dru- 


hem nierozdzielnym. — Nie pozbywajcie się Winko: 
wskiego w ten sposób, jak się pozbyli socjaliści Ko- 
zakiewicza — prawi Stapiński, — Kozakiewicz na 


poselstwie nic nie stracił, owszem przeciwnie zarobił 
kilkaset guldenów, choć ani razu gęby nie otwarł. 
Winkowski chciał nieraz przemawiać w Radzie pań- 
stwa, ale się nie mógł zdecydować. Teraz chciał wy- 
stąpić z dziewiczą mową, ale ten przeklęty Körber 
puścił nas na zieloną paszę. Winkowski zadłużył się 
na poselstwo, realność w Tarnowie chciał mu sąd na 
licytację wystawić, kancelarja adwokacka jego piszczy 
z ię klienteli, a wy go chcecie kantem pu- 
ścić. 

— Wielkie nie — odpowiada Wysłouch nieubła: 
gany — Bojko będzie kandydował na jego miejsce. 

— Ależ ja chcę być wybranym z kurji wiejskiej 
— nieśmiało rzecze Bojko — przecież jestem „Parade: 
bauer“. Któż będzie się prodnkowsł w Rapperswylu ?... 
Ale Wysłonch był nieubłagany. Co się tam dalej 
działo, mało nas obchodzi. Natomiast obchodzić nas 
powinna następująca wymiana listów : 

I. „Kochany Frania! Smutna nowina, Wysłonuch nie: 
nbłagany, dostałeś „lan fpass*, Bojko na twoje miej- 
sce. Twój Janek. 

II. Przewielebby ks. Prałaciei Redaktorze a Pośle, 
wielce dla ludu zasłużony! Słyszałem, że dr Dobija 
dostał dymisję. Czy nie mógłbym refiektować na po: 
gado doradcy prawnego stronnictwa chrześcijańsko: 
ludowego ? Jak dalece jestem do cfiar dla Przewie- 
lebnego ks. Prałata zdolny, niech świadczy na razie 
ten tylko dowód, że rezygnuję na korzyść Jego z 
mandatu poselskiego z V kurji tarnowskiej, Czekam 
niecierpliwie szybkiej odpowiedzi ipozostaję" i t. d. 

III. Kochany Bracie! Mam wielką ochotę ucałować 
Cię w oba twoje chude policzki. Z nieba mi spadasz 
złoty człowieku. Ten zdrajca Danielak opnścił mnie, 
Dobija, tępa głowa, przerzyna wszystkie moje proce- 
By, nie mam ludzi politycznie wyrobionych, Na pro- 
pozycję zgoda, na razie proces z ks. Oleksym w Tu- 
chowie. Co do mandatu poselskiego, o którym mi 
wspominasz, powodując się fałszywą skromnością, to 
pomówimy później. Załączam taryfę, jaką ustanowi: 
łem dla moich wybrańców. Musisz się do niej zasto: 
sować Kochany Bracie, Mam wielką ochotę kandydo- 
wać w V kurji w Tarnowie. Łączę wyrazy“ it. d, 

IV. Przewielebny ks. Prałacie! Taryfa misię nie- 
podoba. Dobra to rzecz dla chłopów, ale nie dla eks- 
posła. Proszę zamieścić w „Wieńcn* i „Pszezółce* 
anons, że otwarłem kancelarję adwokacką w Tarno. 
wie przy ulicy Klikowskiej, Załączam i t. d.“ 

V. Kochany Franin! Poczynam nabierać lepszego 
wyobrażenia o Tobie. Wysłoneh wściekły był, dowie- 
dziawszy się o Twoich konszachtach ze Stojałowskim. 
A toś się bardzo sprytnie urządził, Spłatałeś takiego 
śgla Wysłouchowi, 20 się o mało nje wścieknie. No. 
lens volens polecił Cię umieścić w Brzesku, jako na- 
szego kandydata z V kurji tarnowskiej, Co do mnie, 
jestem bardzo sceptycznie usposobiony względem Twe- 
go zwycięstwa nad Żygnlińskim, Twój Janek“. 

Tym, którzy nie czytnją „Kurjera lwowskiego! 
i „Przyjaciela lndn* miło mi donieść, że Radą na. 
ezelna stronnictwa ludowego postawiła dra F. Win. 
kowskiego na posła z V kurji tarnowskiej, wskntek 
czego będzie tenże mógł zawołać: „Moriturus te sa. 
latat o Galioja !* 

I znów dalszy ciąg bigosu kandydackiego, ale jaż 
a pecialnie tarnowskiego. 


„(GŁOS NARODT" 


Towarzysz Sniczewski. Lokal żydowski przy uli- 
cy Bernardyńskiej w Tarnowie. Kilkudziesięciu stró- 
żów katolickich, reszta pejsatych i niepejsatych żyd- 
ków. Towarzysz Snłczewski peroruje na temat okle- 
pany. Żydkowie biją brawo. Stróże słuchają cierpli- 
wie, albo drzemią. Towarzysz Sułezewski gada, a ga: 
da — pije wodę, a pije. Żydkowie biją brawo. Stró- 
że drzemią. Wychodzi na tapet sprawa fanduszu dla 
eodziennego „Naprzodu“, Sala się opróżnia — zo- 
staje tylko towarzysz Sułczewski i garstka pejsatych 
i niepejsatych żydków. 

Hotel „pod Dębem*, towarzysz Sułczewski pero: 
ruje. To samo audytorjum, co wyżej. Żydków wielka 
moc. Dr Holländer potrzebował także wielką mowę 
miecz. 

Towarzyszu Snłezewski, prawda, że winogrona są 
kwaśne ? Prawdomowny. 


ZE ŚWIATA. 


Ostatnia bitwa. — Smutne samobójstwo. 

Wojna regularna w Afryce skończyła się zwy- 
cięstwem Bullera pod Mahadcdorpem, miejscowością 
położoną wśród gór Smoczych. Nazajutrz po tem zwy: 
cięstwie Roberts ogłosił aneksję repnbliki transwaal- 
skiej. Pisma angielskie podały niewiele wiadomości 
o tej bitwie. Ze sprawozdań z obozn Bcerów wynika, 
że była ona bardzo wielka i krwawa, a dalej, że 
Boerowie mogliby tam zniszczyć całą armję Bnllera, 
gdyby nie brak organizacji i karności. 

Pozycja Boerów była wyborna, zgoła niedostępna 
i tylko po jednej stronie, w pobliżu stacji Dalmanu. 
tha cbrona była ntrudniona, prawie niemożliwa. Usta- 
wiono na tem miejsca oddział policji Johannesbur- 
skiej Za pierwszą linją bojową, w Makadodorpie, za- 
łożył swą rezydencję prezydent Kniiger. Miejscowość 
ta była wogóle nie zdcbyta, gdyby chciano bronić 
jej wogóle. 

„Przeciw tej nowej rezydencji republiki południo- 
wo: afrykańskiej — pisze korespondent „Berl|Tagbl. * — 
wytnszyła na początkn przeszłego tygodnia (w końcu 
września) armja angielska pod dowództwem jen. Bul- 
lera. Według naszych obliczeń, miał on pod swemi 
rozkazami przeszło 30000 ludzi, 50 — 60 armat i 
wiele armat Maksim'a. Mimo to nasza mała garstka 
spoglądała z otuchą w przyszłość. „Tu nie przedo: 
staną sig!“ mówiono, podobnie jak nad Tagelą, nad 
górami Biggar, w górach Smoczych i pod Kronsta- 


tem. Pcd koniec tygodnia Buller przystąpił do sztur: ' 


mu, zupełnie na swój sposób, jak pod Tugelą. Od 


sawego rana grzmiały armaty przeciw skałom, które | 


zajęliśmy. Ze straszliwym łoskotem i Świstem całe 
ładunki okrątówe bomb lydditowych przelatywały nad 
naszemi głowami lub wybnchały kilka tysięcy kroków 
na prawo lub na lewo od naszych stanowisk, nie czy- 
nige żadnej szkody. Około południa pchnięto całe puł- 
ki konnicy i piechoty na nasze pozycje. Jak kłosy 
pod kosą padali nieszczęśliwi pod zabójczym ogniem 
naszych karabinów i wreszcie nieprzyjaciel cofnął się 
z ogromnemi stratami, ścigany przez bomby dział 
naszych. Tak przeszła sobota i niedziela (25 i 26 
września). Jak gdyby opętany przez złego ducha, 
Bulier wybierał sobie do szturmu zawsze najpewniej: 
sze nasze pozycje, których wcale niepodobna było 
zdobyć. Straty nasze były bardzo małe, ponieważ nie 
potrzebowaliśmy wychodzić wcale z ukrycia 

„Dziś rano (27 września) Baller zmienił nagle 
swoją taktykę. Prawdopodobnie szpiedzy zdradzili mu 
najsłabszy pnnkt naszej pozycji. Ze wsehodem słońca 
rczpoczęła się straszliwa kanonada przeciw wzgórzom 
pod Dałmanuthą, których broniła milicja johannesbnr- 
ska. Artylerja angielska była ustawiona tak wybor- 
nie, że maleńka garstka obrońców dostała się w o- 
gień krzyżowy. W ehwili rozetrzygającej dostałem 
się przypadkiem na to stanowisko. Wedłng moich o- 
bliczeń, ostrzeliwano nas z 36 armat i 12 dział Ma- 
ksim'a. W całej wojnie nie zaznałem tak straszliwej 
kanonady. Gdzie tylko spojrzeć, wszędzie kłębił się 
pył pod uderzeniem bomb, jak w huraganie, wszędzie 
drżała ziemia pod wybuchem granatów, wszędzie po- 
wietrze było przepełnione nieznośnym dymem bomb 
lyddytowych, a ilekroć artylerja zamilkała na chwilę, 
zbite masy piechoty zasypywały nas gradem kul ka- 
rabinowych, dopóki nasz celny ogień nie odpar? ich 
za wzgórza i nie odezwały się ponownie działa. Tak 
mijała godzina za godziną, Nie było ani chwili przer- 
wy, ani chwili wytchnienia. Godziny zdawały się 
wiekami. Około poładnia wyczerpały się nasze nabo: 
je karabinowe; potem nmilkły nasze armaiy Kruppa, 
I one nie miały jnż amunicji. Wreszcie bomba an: 
gielska strzaskała naszą armatkę Maksima, która 
oddawała nam bardzo dobre usługi. Nadeszła godzina 
5-ta po poładnin, Tamany wirejącego pyłu, grad od- 
łamków kamieni, strzaskanych przez pociski, dym 
gryzący lydditu i skwar straszliwy, odbierały nam 
prawie przytomność. Ostatnim wysiłkiem odparto je- 
azeze atak konnicy, a potem postanowiono wykonać 
niebezpieczny odwrót przez rozciągającą się za nami 
płaszczyznę. O poddaniu się n'e było mowy... 

„In, w Mahadodorpie, jesteśmy na razie bezpie: 
czni. Jeżeli oddziały Boerów na prawo i lewo pozo- 
staną na swoich stanowiskach, z których przyglądały 
się dziś straszliwej walce na wzgórzach Dalmanutby. 
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to Bnller, jeżeli jutro posunie się naprzód, będzie w 
pułapce. Wtedy możemy całą jego armję, nie nara- 
żająe się sami wcale, wystrzelać do nogi, Ale widzę 
właśnie, że droga zapełnia się uciekającymi, wozami 
i jeźdźcami. Boerowie opuszczają pozycje i cofają się 
do Lydenburgu i Watterwalln!.. Po tej ostatniej 
klęsce i po tej nienzasadnionej niczem ucieczce, losy 
wojny, zdaje mi się, są rozstrzygnięte. Bohat:rski 
opór milicji był nadaremny, Buller wkroczy tu jutro, 
a lord Roberts pewno ogłcsi kraj za zdobyty !* 
Tak się też stało. 


Obecnie sfery wojskowe w Paryżu są mocno za. 
interesowane wypadkiem, którego widownią była u: 
jeżdżalnia wojskowa w Fontainebleau, a który to 
przypadek w jaskrawem świetle stawia arogancję ży- 
dowskich oficerów i względy, jakimi się ci oficerowie 
cieszą n rządn francuskiego. Wśród oficerów szkoły 
wojskowej znajdował się także pewien żyd, kapitan 
Coblentz. Ponieważ inni koledzy tej samej, eo i Co- 
blentz rangi, omijali go z tego powodu, że go znali 
z jego dreyfusowskiego usposobienia, chciał przeto 
Coblentz wymusić na nich oznaki przyjaźni i pewne: 
go dnia wyciągnął do jednego z kolegów cstentacyj. 
nie rękę; ten jednak odmówił mu swojej. Oczywiście 
Coblentz posłał mn swoich seknndantów, do pojedyn- 
ku jednak nie przyszło, gdyż świadkowie stron obu 
orzekli, że każdemu oficerowi musi się zostawić wol- 
ną wolę, czy chce kolegów tej samej rangi znać, czy 
nie. W ten sposób załatwiono całą aferę, ale żyd za» 
chował sobie odnośne pismo do pćźniejszego nżycia. 
Pewnego dnia postawił Coblentz swoją kandydaturę 
na nauczyciela jazdy konnej w wymienionej szkole. 
Komendant szkoły, Duval de Fraville, odrzucił jednak 
jego propozycję, gdyż lepsi od Coblentza jeźdźcy u- 
biegali się o powyższe stanowisko. Z początkiem sier- 
pnia elewi szkoły wojskowej rozjechali się na waka: 
cje, oficerowie zaś na urlop. Tę chwilg wykorzystał 
Coblentz, aby nadać swoim wpływom w ministerstwie 
wojny znaczenie i rzeczywiście dnia 25 sierpnia zo: 
stał bez wiadomości swych bezpośrednich przełożonych 
mianowany nauczycielem jazdy w szkole wojskowej 
w Fontainebleau. Jego bezprawna nominacja wywo- 
łała w korpusie oficerskim niemiłe sceny. W następ- 
stwie tego udał się komendant Duval de Fraville do 
ministerstwa wojny, aby tam całą tę spiawę w spo- 
sób ponfny przedstawić. W nieobecności ministra woj- 
ny przyjął Duvala szef sekcji, podpułkownik Gallet, 
który kazał się komendantowi szkoły dokładnie o tej 
sprawie poinformować. Następstsem tego kroku było 
to, że dnia 5 października przeniesiono Dnvala do 
40 pułku artylerji w Verdan. W dnin, w którym 
ogłoszono to zarządzen e, komendant szkoły wojsko: 
wej, jen. Perboyre, zgromadziwszy na podwórcu swo: 
ich 70 oficerów, między nimi także Coblentza, prze: 
mówił do nich krótko, zalecając zgodę i wzajemną 
wyrozumiałość. Po tem przemówieniu wazyscy «fi:e- 
rowie obrócili się cstentacyjnie do Coblentza tyłem i 
zostawili go na podwórzu samego. W trzy dni po 
tem zajściu sześciu starszych oficerów szkoły wojsko: 
wej zostało przeniesionych, „ponieważ korpus oficer- 
ski zachował się wobee Coblentza w sposób nieprzy- 
jazny*. Nie to jednak nie pomogło, gdyż jen. Per. 
boyre nie mógł nakazać swoim oficerom sympatji dla 
żydowskiego kolegi. Nadto żyd wniósł nową skargę 
do ministera wojny, który zwrócił się do jen. Per- 
boyre z wyrzutami, „że duch w szkole wojskowej w 
Fontainebleau jest coraz gorszy“, składając całą od. 
powiedzialność za to na jenerała. Jen. Perboyre od- 
powiedział, że on swoim oficerom nie może dyktować 
ich wewnętrznych uczuć i dlatego prosi o dymisję. 
Minister prośbie jego uczynił zadość. Tak się przed. 
stawia ofiara w Fontainebleau, gdzie jednemu prote. 
gowanemu żydowi poświęcono sześciu starszych ofice- 
rów, komendanta szkoły i jenerała armji. 


Na poczcie w Pawłowsku pod Peteraburgiem był 
niższym urzędnikiem niejaki Matwiejew. Pobierał on 
pensji 15 r. b. miesięcznie, a oprócz tego dano mu 
na mieszkanie komórkę, znajdującą się obok miesz 
kania któregoś z wyższych urzędników teg oż biura 
pocztowego. Otóż u tego Matwiejewa często bywało... 
zbyt wesołe towarzystwo. Nie mogło to się podobać 
jego sąsiadom, mającym dorosłą córkę i których miesz- 
kanie ed pokoju Matwiejewa oddzielała tylko cienka 
ściana. Niejednokrotnie też nuskarżali się na to na- 
czelnikowi poczty, Obergowi. 

Pewnego razn przyjechała do Pawłowska siostra. 
Matwiejewa i często odwiedzała swego brata. Raz na- 
wet, zatrzymawszy się dość dłngo, musiała u niego 
nocować. Nazsjutrz rano sąsiad idzie ze skargą na 
Matwiejewa, że znów u niego było nieprzyzwoite to: 
warzystwo. Naczelnik każe wołać do siebie Matwie: 
jewa i, gdy ten wszedł, odrazu zaczął w najordynar- 
niejszych wyrazach karcić jego zachowywanie się. 
Matwiejew zaczął tłomaczyć, że obeenie nocowała u 
niego siostra, lecz naczelnik, nie zbadawszy dokła- 
dniej sprawy, zaczął używać jeszcze dobitniejszych 
wyrazów i w końcu nazwał obelżywie kobietę, która 
wówczas u niego była. Tu jnż biedny urzędnik nie 
mógł wytrzymać i zwrócił uwagę swego zwierzchni- 
ka, że tak ubliż ć nie mcżna. Na co ten odrzekł: 
„Won, łotrze!* Wtedy Matwiejew, wyprowadzony już 
z równowagi poprzednią rozmową, w nadzwyczajnem 
uniesieniu uderzył dwa razy w twarz Oberga. Zuio- 


4 z dnis 19 października 


ważenie czynne swego zwierzchnika jest przez kodeks 
karny rosyjski uważane za bardzo ciężkie przestęp: 
stwo, dlatego też sprawę tę sądziła izba sądowa z u: 
działem przedstawicieli stanów. 

Jak się należało spodziewać, zapadły wyrok uznał 
Matwiejewa za winnego i skazał go na pozbawienie 
wszelkich przywilejów osobistych i stanowych i na 
ośmiomiesięczne więzienie. W chwili, gdy mu odczy. 
tywano ten wyrok, wyjął momentalnie buteleczkę z ar- 
szenikiem i wypił jej zawartość. Pomimo pomocy le. 
karskiej na miejscu i w szpitaln Maryjskim, dokąd 
go odwieziono, w parę dni potem umarł. 

Prasa tutejsza oburza się ogromnie na naczelni- 
ka poczty, robiące go odpowiedzialnym moralnie za 
śmierć Matwiejewa, z którym on, nadnżywając swego 
położenia, obszedł się tak okrutnie. „Grób sam sobie 
Matwiejew wykopał, lecz kamień na ten grób wy- 
szedł, choć bezwiednie, z pracowni p. Oberga* — 
mówi jedna z gazet. 

Najgoręcej broni nieszczęśliwego samobójcę „Ros: 
sija.“ 

„Nie należy przypuszczać — czytamy w tej ga- 
zecie — aby niżsi urzędnicy byli zupełnie pozbawie. 
ni i honoru i ambicji i wszelkiej wrażliwości na obel. 
gi; nie należy sądzić, że za 15 rb. miesięcznie zdol- 
ni są znosić wszelkie policzkowanie i narażać na po- 
liczki swych bliźnich, swoje siostry ! 

„Jeżeliby sprawę tę sądził sędzia pokoju, można: 
by postawić dziesięć przeciw jednemu, że Matwiejew 
nie byłby skazany nawet na najkrótszy areszt.“ 


KRONIKA. 


Kalosńarz kościelny W piątek Piotra z Alkantary, 
wyznawcy; w sobotę Przeniesienie św. Wojciecha, Ireny; 
w niedzielę Urszuli, panny i Hilarjana. 

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno polować 
ns: jelenie (Samce), rogacze (samce sara), zająse; na glu- 
8zce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło- 
tne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy nalezy tępić. 

Przez cały rok niewolno polować i należy ochraniać. 
łanie, sarny r cielęta i spicwaki, tudzież sarios 
głuszców i cietrzewi 

Kalondarz rybacki. W październiku ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę, 

kalendarz nolrenemiszny, W -nòd  <«ońca rozpoczął 
się w piątek o godzinie 6 minut 12, zachód przypada o 
godz. 4 minut 40; długość dnia godzin 10 minut 28 

Stan pawistrza. Dnia 19 października o godzinie 7 rato, 
barometr 788-6, termometr + 7:2, wilgotność 88%, wia 
zachodni. 9 


Repertuar Teatru atru Miejskiego. 


W sobotę. 20 b. m.: . „Otehłańć, 
Konczyńskiego (nowość). 

W niedzielę, 21 b. m.: „Otchłań“, dramat w 4 aktich 
F. Konczyńskiego. 


dramat w 4 aktach F. 


* Dia Chrześcijan, czy dla żydów? Na Stra. 
domiu mają OO. Misjonarze swój kościół, do którego 
po obydwu stronach przylega szereg kamienic, sta- 
nowiących ich własność. Idąc tamtędy zauważyłiśmy 
na tych kamienicach, a nawet na bezpośrednio do 
kościoła przylegających olbrzymiej wielkości żydow: 
skie szyldy, te widoms znaki ich stanu posiadania. 
Dlatego to w interesie uczuć katolickiej ludności ma- 
szego miasta, faktem tym bądź co bądź dotkniętej, 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę naszego dostojnego 
księcia Kościoła, by temu gorszącemu stanowi rzeczy 
w odpowiedni sposób zaradził. 

Majątek 00. Misjonarzy powstał z ofiarności 
Chrześcijan, z dobrowolnych składek polakiego ludu, 
który może niejednokrotuie odmówił sobie kawałka 
mięsa, lub chleba, by przyczynić się do wzniesienia 
świątyni i mieszkań dla jego kapłanów tak tutaj w 
Krakowie, jak i niedawno na Czarnej wsi. Sposób 
więc administrowania majątkiem kościelnym, powsta- 
łym ze składek Chrześcijan i to w większej części 
biednych przyjęty, musimy nazwać wysoce niewlaści. 
wym, jeżeli nie gorszącym, a to już choćby z tej 
prostej przyczyny, że w budynkach bądź co bądź ko- 
ścielnych, bo do kościoła należących, dla innowier: 
ców, w szczególności zaś dla żydów miejsca być nie 
powinno. 

Wierzymy, że żydzi za najem tych sklepów wię- 
<ej płacą, niżby mógł zapłacić kupiec katolicki, ale 
powtarzamy jeszcze raz, że budynki te powstały ze 
składek biednych Chrześcijan chłopów, robotników, 
kupeów itd., ale nie ze składek żydów i dlatego nie po- 
winny słażyć ani OO. Misjonarzom, ani żydom do ro- 
bienia dobrych interesów — przeciwnie, służyć po- 
winny katolickiej ludności i katolickim kupcom do 
zarobienia, czy zaoszczędzenia paru groszy, 


KALOSZE rosyjskiej! 


amerykańskie 


BIELIZN 


„GŁOS NARODU. 


Tę parę cierpkich słów uważaliśmy za stosowne 
powiedzieć OO. Misjonarzom w interesie ich własnym, 
by skądinąd nie spotkały ich gorsze, co zarazem bę. 
dzie przestrogą dla innych, którym mamy także 
wiele do powiedzenia. 

Jeżeli od kogo, to chyba od katolickich kapła- 
nów-zakonników mamy prawo wymagać, by nie po- 
pierali żydów i prawa tero w przyszłości skrupula- 
tnie przestrzegać będziemy. 

* Pomnik Aleksandra Fredry został wczoraj 
całkowicie ustawiony na klombie przed frontem tea: 
tru miejskiego. Pomnik ten, będący prawdziwą ozdo- 
bą miasta, wywiera na widzu nader miłe wrażenie, 
co też nie wdając się na razie w bliższą ocenę dzie: 
ła, zaznaczamy z obowiązku kronikarakiego. 

Biust Fredry, wykuty w białym marmurze, spo- 
czywa na cokole z ciemno-szarego polerowanego gra- 
nitu; na frontonie znajduje się fantastyczny maska. 
ron, a pod spodem złoty napis: „Aleksander Fredro, 
1793—1875“. Odsłonięcie pomnika nastąpi w ponie- 
działek. 

* P. Daszyński przysparza dużo pracy naszym 
władzom sądowym. Jutro rano odbędzie się w tutej. 
szym sądzie powiatowym karnym rozprawa przeciw 
niemu o przekroczenie z $ 312 uk. przez mięszanie 
się do służby urzędowej podczas konfiskaty, 

* Aresztowano poraz 10 zrzędu pewną 14-le- 
tnią dziewczynę, która od lat trzech trudni się kra- 
dzieżą i niedawno ukończyła odsiadywać 3 miesięczny 
areszt ! 

* Za kawałek węgla, ukradziony z wozu pana 
Kwiatkowskiego, aresztowano wczoraj na Małym Ryn- 
ku wyrobnika Jana Trzosa z Grzegórzek. 

* Zima za pasem, robotnik potaniał, a w ślad 
za tem i hotel Saski, posiadający przecież licznie u- 
częszczaną salę koncertową, został pomazany wapnem, 
które szarą swoją sukienką przykryło odrapane jego 
ściany. Nie pomogło to jednak nie, lub przynajmniej 
mało gmachowi hotelu, który, niosąc olbrzymie do- 
chody, przypomina zewnętrznym wyglądem starego 
sknerę, co mimo wytartej kapoty skrzętnie dusi uko- 
chane grosiwo. 

* Kradzież W kancelarji adwokata dra Bednar- 
skiego przy ulicy Wiślnej skradziono wczoraj z zam- 
kniętego biurka kwotę 810 koron. Kradzieży tej pra- 
wdopodobnie dopuścił się djnrnista R. Z. z Puław 
pochodzący, którego nie można na razie odszukać, 
gdyż ulotnił się niewiadomo gdzie. 

* Żydowska handlarka żywym towarem. Na 
dworcu kolejowym aresztowano wczoraj elegancką ży- 
dówkę, Feiglę Kiiwmelową, uwożącą ze sobą dwie 
młode dziewczęta, Leontynę Czapkałównę, córkę sto- 
larza ze Stryja i Stefanję Łagieszównę, córkę rze- 
Źnika z Tarnopola. Do dziewcząt mówiła kuplerka, 
że je wiezie na słażbę do Wiednia. Żydówkę wraz 
z ofiarami zakwaterowano pod telegrafem. 

* Maszyniści kolejowi przeciw socjalistom. 
Maszyniści kolei państwowej w Krakowie odbyli we 
wtorek dnia 16 b. m. w sali Johnów zgromadze 
nie ponfne nad nchwałami zapadłemi na kongresie w 
Wiedniu, na którym postanowiono, aby maszyniści w 
Austrji stworzyli osobną organizację pod egidą par: 
tji socjalno-demokratycznej i w tym celu zakładali 
lokalne kółka zawodowe, które w następstwie podko- 
pać məją stowarzyszenia maszynistów w Wiedniu, o- 
parte na zasadach humanitarnych i przynoszące człon: 
kom wiele realnych korzyści. 

Uchwały powyższe spowodowały maszynistów do 
zajęcia zdecydowanego stanowiska i w tym celu zwo- 
łali zgromadzenie, na którem uchwalono następujące 
rezolucje : 

I. Zebrani dnia 16 b. m. maszyniści ogrzewalni 
kolei państwowej w Krakowie, oświadczamy, że z u. 
chwałami odbytego kongresu w Wiedniu się nie soli. 
daryzuje:*y. a) Zebrani oświadczają, że do partji po- 
litycznej socjalno demokratycznej nie przystępują; b) 
kółek zawodowych pod egidą tejże partji zakładać 
nie będą ; c) z zasadami, przekonaniami i taktyką 
się nie godzą i takowe potępiają ; d) protestują prze: 
ciw oświadczeniu dslegata ogrzewalni nowosądeckiej 

p. Gregorka, jakoby personal kolejowy na powyższe 
atati się godził, bo z wyjątkiem ogrzewalni no: 
wosądeckiej od nikogo mandatu na to nie otrzymał. 

II. Zgromadzeni maszyniści uchwalają: Partja 
Bocjalno-demokratyczna zechce maszynistów kolejo- 
wych od swej opieki zwolnić, gdyż ci są już zupeł: 
nie dojrzali i nie pragną, by ich interesy przez ludzi 
o niewyraźnym charakterze zastępowane (?) były. 

III. Zgremadzeni maszyniści uchwalają: Stać na 
straży nienaruszalności i jedności przeciw mieszanin 
się niepowołanych osób w sprawy tegoż stowarzy: 
szenia“, 

Zgromadzeniu przewodaiczył p. A. Jurkiewicz z 
zastępcą p. W. Nowakiem, sekretarzem był p. Danil- 
szewski. W dyskusji zabierali głos pp. Góra, Nowak, 
Stróżyński, Krazawicz, Ustjanowicz i wielu innych. 

Jak widzimy, maszyniści kolejowi z oburzeniem 
odpychają zarobienia, zy zaoszózędzenia paru grószy, "wl odnychają ffatrętne"usłuwi niepfoszonych 1 pewnie nie | kner z Borgorza doco muwi usługi nieproszonych i pewnie nie 


wełnianą 
dra Jaegera 
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* Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odbędzie się jatro w sobotę dnia 20 b. m. 
o godz. 6 wiecz»rem w Collegium novom. Porządek 
dzienny: 1) Wnioski wydziału Koła w sprawie wy: 
boru stałej komisji Koła, celem ciągłych starań o 
przeprowadzenie doniosłych uchwał Towarzystwa nan- 
czycieli szkół wyższ. i Koła krak. co do urządzeń 
szkół średnich; ref. prof. Karol Kunz. 2) Kilka u- 
wag o nauce i szkolnictwie na wystawie paryskiej ; 
ref. dr Ignacy Petelenz. 

* Stan oblężenia w Krakowie!?  Pezechodnie, 
powracający wczoraj przed północą przez Rynek głó- 
wny chodnikiem naprzeciwko odwacha, byli narażeni 
na niebezpieczeństwo uwięzienia przez władzę woj- 
skową. Porucznik, pełuiący słażbę na odwachu, uznał 
bowiem za stosowne ni stąd, ni zowąd ogłos'ć na 
własną rękę formalny stan oblężenia trotoaru obok 
księgarni Gebethnera. 

Powodem tego nocnego zarządzenia, któremu we- 
dług ustaw zbierający się w przyszłym roka parla- 
ment, będzie musiał chyba udzielić zatwierdzenia, by- 
ło aresztowanie jakiegoś nietrzeźwego policjanta przez 
patrol wojskową. Ceremonji tej przypatrywało się naj- 
spokojniej dwóch obywateli; pp. O. i Z. Nagle zja- 
wia się przed nimi odkomenderowany z odwachu pod- 
oficer uzbrojony w karabin w asyście szeregowca ró- 
wnie uzbrojonego i grozi im uwięzieniem, w razie 
jeśli natychmiast nie cofną się z trotnarn i nie po- 
wrócą do domów. 

Panowie O. i Z. zapytali o powody tego zata- 
mowania ich konstytucyjnej swobody dowolnego prze- 
noszenia się z miejsca na miejsce. Wywiązała się 
tedy między kapralem w służbie a obywatelami pra= 
wno-polityczna dyskusja. Naturalnie dokoła oblężonych 
stawali nowi przechodnie, którzy tymczasem maijali 
księgarnię Gebethnera. Znajdowało się między nimi 
wiele osób znanych w mieście, jak adw. Guńk., dr 
Cer., dr Rozw., urzędnik państwąwy dr Wal, wła» 
ściciele drukarni pp. Korn., artysta dram. Sob., redaktor 
E, i wielu innych. 

Na odwachu rozlega się nagle gromka komenda 
„antreten“, poczem po chwili wyrusza miarowym 
krokiem ku grupie przechodniów mały oddział żoł= 
nierzy pod wodzą cngafiihrera, naj widoc niej w celu 
stoczenia walki z nieprzyjacielem, zajmującym Stano: 
wisko groźne pod księzarnią, Kto wie, jak smutno 
mogłaby się skończyć ta batalja, — gdyby nie szczę” 
śliwy traf, który tymczasem przed księgarnię spro- 
wadził kapitana, przechodzącego przypadkowo. 

Kapitan dowiedziawszy się o co rzecz idzie, udił 
się na odwach i po krótkiej rozmowie z porucznikiem 
przyszedł przeprosić uprzejmie przechodniów za nie» 
zwykłe intermezzo. Uwagę jednego z przechodniów, 
że pan lejtnant widocznie „ist etwas zu jung“, przy” 
jął p. kapitan łagodnym potaknjącym uśmiechem. 

* A więc nie zrobił „benkela*. Otrzymujemy 
następujące pismo: Na podstawie $. 19 ustawy pra- 
sowej proszę o umieszczenie w odpowiedniem miejscu 
najbliższego numern „Głosu narodu“ nastgpującego 
sprostowania : 

W numerze 239 „Głosu narodu* z dnia 12 paź- 
dziernika 1900 na 3 'stronicy w 3:ej szpalcie w kro- 
nice znajduje się ustęp zatytułowany „Akcje Banku 
hipotecznego“, w którym Szanowna Redakcja podająe 
list jakiegoś akcjonarjnsza Banku hipotecznego mówi 
w nim, że bankructwa krakowskie powiększył osta- 
tnimi dniami eskonter Jacobsohn. 

Otóż nieprawdą jest, żeby podpisany zbankruto- 
"wał, natomiast prawdą jest, że podpisany poszukuje 
rozsiewaczy tej fałszywej pogłoski i sądownie ich ści- 
gać bęlzie, jak rórnież prawdą jest, Że insoratem 
w dzienniku „Czas“ z 11 b. m. Nr. 251 umieszczo- 
nym, oświadczył podpisany gotowość wypłacenia każ- 
demn, ktoby się zgłosił z wekslem podpisanego, peł- 
nej waluty wekslowej w gotówce bez względu na ter- 
min płatności. Z wysokim poważaniem N, Jaeobsohn. 

Wobec tego zazdrościć chyba wypada szczęśliwym 
posiadaczom weksli pana Jacobsohna. 

* Rosja się zbroi. Zapewne w ścisłem wykona- 
niu uchwał konferencji pokojowej w Hadze, ministe- 
rjnm wojny zadecydowało ostatecznie zaopatrzyć całą 
artylerją w działa szybkostrzelne w przeciągu lat 
trzech, 


Na kościół Jasnogórski w dalszym ciągu zło- 
żyli: pp. Izabela Brzezińska z Bochni £ prośbą o 
zdrowie 2 kor., Jancia i Stasia Letseherówny z Bo- 
chni z prośbą o opiekę 4 k., M. Świderska z Bo- 
chni 1 k., Michał Jelonek z Jaworzna 2 k. z proś» 
bą o opieką dla siebie i rodziny, Marjan Dobrowol- 
ski z Nadbrzezia z prośbą o zdrowie dla Jarinki 
2 k, Tadzio i Zosia Sysak z Kołomyi 2 k. Razem 

w dniu wczorajszym 13 k. Ogółem 5434 kor. 92 h. 
34 rs, 42 kop. 1 mk, 5 lirów. 

Dia kaleki: E. Sysak z Kołomyi 1 k., Jan Ar- 
nold z Chrzanowa 2 k., Grzybowski 1 k., K. Jen- 
kner z Podgórza 2 k. 


IMALINQOJTF mouskan NIEFISALE wdnan NJADI/I Zdzisław 


Zdanowicz 


3162 


l 


/Ą 


cz 


‘r 239 ad 
Na szkołę ludową w Cieszynie S. Wroński, apte- 


‘karz z Ulanowa 10 k. 


Dla bieinego ucznia z IV kl. p. E. Sysak z Ko- 
łomyi 1 k., tenże dla ucznia z II kl. 1 k. 

Dla staruszki, wdowy po weteranie 1 k. i dla 
Rozslji Wicherek 1 k. 

Żyd przed sądem. Rozprawa przeciw żydowi 
Salomonowi Kauferowi o zbrodnię oszustwa i oszczer: 
stwa, zakończyła się wczoraj zasądzeni»m Kaufera 
na jeden rok ciężkiego, postem obostrzonego wię- 
zienia. 

Dr Fr. Cholewicz powrócił z kąpiel i ordynuje 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 11. 

Nabożeństwo żałobne. W sobotę dnia 20 b. m. 
o godzinie 9 rano odbędzie się w kaplicy cudownej 
Matki Bo:kiej w kościele OO. Karmelitów na Piasku 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Stefana 
Buszczyńskiego, na które grono Rodaków zaprasza 
szanowną publiczn ść. 

Zmarły wiełką pracą zdobył bardzo obszerną wie- 
dzę bistoryczną i literacką, a na tle historji rozwinął 
zdrowe zasady narodowo polityczne, w której to dzie: 
dzinie powstał niesłychany haos. To też bałamuctwa 
niektórych pisarzy Bnszczyński z siłą i stanowczością 
zwalczał, gdyż czuł, że: „Narodu dush zatruty, to 
dopiero bólów bál“. 

Dziełem szwojem „Dózadence de l'Earope* (Upa- 
dek Europy), wydanem w Paryżu w roku 1867, z3- 
słynął wśród obcych narodów. W kilkudziesięciu dzien- 
nickach i pismach naukowych pojawiły się prawie ró- 
wnocześnie szczegółowe rozbiory krytyczne tej pracy, 
a w taj liczbie obok francuskich, szwedzkie, hiszpań- 
skie, niemieckie i amerykańskie pisma ogłosiły spra- 
wozdania. 

Vilbort pisze w „Sió313% eo następuje: „Książka 
to oryginalna, pełna erudycji, napisana z rzadką dziś 
mscą przekonania ; książka, również zaakomita mocą, 
jak duchem, co jest największą pochwałą, jaką dać 
można, natchniona od początku do kofca wielką mi- 
łością ludzkości. Żałojemy, że brak miejsca na stn- 
djam głębokie, gdyż nie często mamy szczęście napo- 
tykania tak obszernej wiedzy, połączonej z taką głę: 
bokością poglądów. Religję, filezofję, teorje społeczne, 
ekonomję, wszystko obejmuje ta książka, będąca istną 
encyklopedją na posługach idei wolności*. 

Tacy myśliciele jak Henri Martin, Piotr Leroux, 
Leon Richer, Adolf Guórolt, najznakomitsi krytycy 
Earopy, wygłosili pochlebne opinje o tem dziele. 

W tłomaczeniu polskiem wyszło niedawno w zbio- 
rowem wydaniu dzieł $. p. Stefana Buszczyńskiego. 

Nie od rzeczy będzie, jako wytyczną drogą dla 
dzisiejszych obozów politycznych i walk wyborczych, 
przypomnieć zasady społecznego Życia, testamentem 


politycznym 4. p. Buszezyńskiego objęte, które tu , 


przytaczamy : 

„Tylko światło i cnota zbawię narody, a więc 
społeczeństwo, i naprowadzą ludzkość na drogę praw 
przyrodzonych. 

Niema innej równości w ludziach, tylko ta, która 
ich zbliża, lub wyrównywa za pomocą światła i cnoty. 
W ustroja społecznym nie powinny istnieć dla jedno- 
stek inne prawa ustawowe, ani inne przywileje, ani 
inne stopnie, tylko te, które tworzą się z oświaty 
i z cnót. 

Zakres działalności każdego powinien być ozna- 
czony stopniem nukształcenia i świadectwem moral- 
ności. 

Cały organizm społeczny w praktyce polega na 
aystemie wyborczym. Jeżeli system wyborczy dobry, 
dobrym jest ustrój społeczny, jeśli system wyborczy 
wadliwy, wadliwem jest społeczne życie. Powszechne 
głosowanie, baz względu na stopień oświaty i moral- 
ności, jest klęską społeczeństwa. 

Cały więc system wyborczy powinien opierać się 
na prawach, których rozciągłość oznaczona jest przez 
stopień ukształcenia i świadectwo moralności. 

Prawa człowieka, a więc rodzin, a więc narodów, 
są prawami, obowiązującemi całe społeczeństwo”. 


Z sądu. W poniedziałek dnia 22 b. m. odbędzie 
sig przed zwyczajnym trybunałem o godzinie 11 ra- 
no rozprawa karna przeciw Andrzejowi Dąbkowi, go: 
spodarzowi z Tenczynka. Dąbka osksrża prokurato- 
rja państwa o występek z $ 303 u. k. rzekomo po- 
pełniony przez to, że Dąbsk miał obrazić ks. dra 
Smoczyńskiego, proboszcza w Tenczynku, podczas peł: 
nienia służby Bożej. Obronę obwinionego prowadzić 
będzie dr Włodzimierz Lewicki. 

Z teatru. Wczoraj wystawiono „Emigrację chłop: 
ską*. W widowni zapełnionej przeważnie młodzieżą, 
panował ochoczy nastrój. Doskonałą grę artystów o- 
klaskiwano z zapałem. Znakomite typy stworzyli p. 
Zawadzki z roli Bartka Kozicy i p. Jednowski, któ- 
ry przewybornie grał Mendla arendarzą. Panna Jut- 
kiewicz, jako mały Lejbele, przeprowadziła doskona 
le typ mądrego Żydziaka, Spekulującego od kolebki 
na chłopskiej skórze. Nie wątpimy, Że niedzielne 
przedstawienie dla ludu wypełni teatr po brzegi. 

Z teatru komunikują nam: Dziś odbyła się jene- 


SLIWKI 


„GŁÓ8 NARODU” 


Talna próba z dramatu „Otchłań“, króry w Warsza- 
wie w ciągu dwu tygodni granym był jaż dziewi;ć 
razy. 

Następną premierą, jaką Dyrekcja zamyśla wpro- 
wadzić na naszą scenę, będzie komedja w 3 ech ak- 
tach Fr. Schóatana i Fr. Koppel-Enfelda, p. t. „Ol- 
rodzenis* (Renaissanee) w przekładzie białym wier. 
szem, Z. Wójciekiej. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
prowizorycznego konceepistę policji Hieronima Niegło= 
sa, prowizorycznym konezpistą pocztowym w lwow- 
skiej dyrekcji poczt i telezrafów. 

Minister handlu zamiancwał zarządcę poczt Ka- 
rola Malkowskiego w Złoczowie, starszym zarządcą 
w Tarnopolu. 

Ruch ludności m. Krakowa w kwartale III 
b. r. W ezasie od 1 lipca do końca września za- 
warto w Krakowie małżeństw ogółem 153, w tem 
rzymsko katolickich 123, grecko katolickich 1, ewan. 
geliekich 2, żydowskich 27. — Dzieci żywych uro- 
dziło się w tym czasie 770 (chłopców 363, dziew: 
cząt 357) Z ogólnej liczby narodziło się dzieci rzym. 
katol. 529, grecko:katol. 1, żydowskich 240. Nieży- 
wo urodzonych było 20. — Zgonów zanotowano w 
tymże czasie 646, Grnźlica zabrała ofiar 139, zapa- 
lenie płuc 59, chlera niemowląt 89, śmiórci przy: 
padkowych było 10, samobójstw 9, zabójstwo 1. — 
W szpitalach zmarło osób 338, z obzych zmarło w 
Krakowie 229. 


$ Wzlot balonu hr. Zeppelina. Mała zaledwie 
garstka osób była obacna przy drugim wzłocie balo- 
nu hr. Zsppelina w Friedrichshafen. Między innymi 
byli obeeni księżna bawarska Teresa i królowa wir- 
temberska. O godz. 2 min. 35 okręt „król Katol“ 
wiozący gości, opuścił port w kierunku Móśnzell. Po- 
wierzchnia wody była gładka, nigdzie żadnej łodzi, 
żadnego okrętu. Było wprawdzie dżdżysto, powietrze 
jednak było tak spokojne, jak rzadko. Wypuszczony 
na próbę o godz. 3 min. 5 balon wzniósł się pro- 
stopadle w górę i spadł na wodę o parę metrów oi 
miejsca wzłotn. O godz. 4-45 zabrzmiała komenda 
kapita Siegfelda i balon poszybował szybko naprzeciw 
wiatru. W czasie wzbijania się w górą. w miarę, jak 
balon łagodnie wciąż się posuwał w kierunku prze: 
ciwnym wiatrowi, widać było ciągle manewrowanie 
na prawo i nalewo, aż do wysokości na jakie 400 
m. Zdawało się, że postanowiony program jazdy nie 
został zupełnie wykonany. Jazda przeciw wiatrowi 
trwała zaledwie czas krótki, poczem balon powolnie, 
w każdym razie ciągle czyniąc różne obroty, został 
odrzucony w tył, w kierunku wiatru blisko o 5 km. 
od miejsca wzlotu. Wiatr zdawał się być jakiś czas 
silniejszy. Za chwilę jednak prąd wistru znów stra 
cił na swej sile. W końcu jeszcze balon próbował się 
zbliżyć do miejsca, z którego wzniósł się w powie- 
trze, co mu się udało tylko na przestrzeni dwu-kilo- 
metrowej, poczem nagle nastąpiło opodal powyższego 
miejsca wylądowanie; balon nienszkodzony wraz z gon: 
dolami spadł spokojnie na wodę. Była wtady godzina 
6:10. Później okazało się, że powodem nagłego wy- 
lądowania była spóźniona pora, 

W czasie ostatniej jazdy łódź poruszana moto: 
rem, której szybkość wynosi 18 km. na godzinę, 
starała się utrzymać z balonem w tej samej linji; 
próba jednak spełzła na niczem. O godzinie 10-tej 
hr. Zeppelin wraz z aeronantą wrócili do Friedrichs. 
hofen. 

Profesor Hergesell oświadczył, że próbę przedsię: 
wziętą przez hr. Zeppelina nważa za bardzo wielką 
zdobycz. Balon był ciężki 12000 kg., który t» cię- 
żar został zmniejszony przez wyrzucenie worków cię- 
żarnych o 70 kg. iak, że balon spokojnie poszedł 
w górę i pozostał w równowadze. Zaraz po spusz- 
czeniu balonu hr. Zeppelin puścił maszynę w ruch i 
mimo pewnych jeszcze małych niedokładności, które 
zostaną rychło usunięte, ostatecznie przemógł prąd 
wiatru i poszybował w kierunku nadanym mu przez 
jego kierownika. Balon posuwał się przeciw wiatrowi 
z szybkością eo najmniej 8 m. na sekundę. Balon 
spuścił się napowrót w pełnym pędzie. Z niewyja- 
śnionej dotąd przyczyny został balon uszkodzony, 
wskutek czego nastąpiło nagłe wypróżnienie balonu 
z gazn. Za kilka dni balon będzie naprawiony, po- 
czem hr. Zeppelin przedsięweźmie dalsze próby. 


Giabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Sprawa wychowania kobiet. 


Rada miejska odbyła wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem prezydenta p. Friedleina. Jedynym 


1 Powidła, Rośniackie Marony, Mar- 
umoladę orzechową i pomidorowa, Sery, 
Bryndżę, Maslo deserowe — poleca 


z dnis 19 pażdziernika 5 


przedmiotem obrad były wezoraj plany nauk dla szko: 
ły im. św. Scholastyki, przedstawione imienieu sek ji 
szkolnej przez referenta prof. dra Fr. Kasparka. 

R. m. Kasparek objaśnia plan szkoły św. Schola- 
styki, prosząc, aby go Rada przyjęła. 

Powstaje ogromna i niezwykle ożywiona dyskusja. 

R. m. Rotter zgadza się, aby tymczasem plan Zza- 
twie:dzić, alə potrzeba pomyśleć zaraz o zmianach. 
Jedna godzina gospodarstwa domowego to żarty, zwła: 
szcza, gdy się przeczyta, co to ma być, Mowca od- 
czytuje program, który wywołaje wesołość. Lskcewa: 
żoną jest i hygiena. Za to nacist wielki na historję 
sztuki, którą dopiero w ostatniej klasie należy wy- 
kładać po nauczeniu się rysunków. W kursach do: 
pełniających na 17 godzin ma być 7 poświęconych 
prawu — to za duż). 

R. m. Ponikło zgadza się z dyr. Rotterem. 

R. m. Bartoszewicz stawia kwestję zasadniczo : 
dla kogo szkoła i jaki jaj ma być kierunek. Sekcja 
szkolua chce wykształcić lalki salonowe, ale nie ko- 
biety, które staną się żonami i matkami w sferach 
mieszczańskich i urzędniczych. Będą paplały po fran- 
cusku i blagowały o sztnee. Mowca charakteryzuje, 
na co się nasze panny uczą francuskiego: aby czytać 
romanse i ułatwiać sobie romanse (potakiwania). Prze- 
ciw fancnzezyźiłe w sf rach wyższych walczyliśmy 
pół wieku, a teraz wprowadzamy ją gwałtem w sfery 
mieszczańskie. Dziesięć razy mniej mężczyzn nmie po 
francusku, a przecież im ten język potrzebniejszy, 
a uczą się dla czytania dzieł naukowych, nie dla 
psplania. 

O sztuce trzeba coś wiedzieć, ale wybł:dać jej 
historję przez 4 lata, to za wiele. Dość na to jedne: 
go rokn. Niech panna umie tyle z historji sztuki, co 
każdy z nas — a nawet więcej: niech umie tyle, co 
każdy z członków sekcji szkolnej (wesołość) to hę 
dzie dosyć, a to się da pomieścić na 20 kartkach. 
Za to kop:inszkiem jest język polski, mniej dla nie- 
go godzin, jak dla języka francuskiego, a dziś wszę 
dzie naukę języka ojczystego uważają za p>dstawę 
wykształcenia. Kopciuszkiem jest historja Polski, bə 
raz tylko wykładana w VI klasie — gdzieindziej 
pod Moskalem i Prusakiem całkiem jej nie uczą, 
a u nas ją się lekceważy. 

Nie ma w planie chemji — nie ma nawet pedago- 
gji dla przyszłych matek. Ani śladu praktyczności w 
całym planie — jest tylko szablon zastarzały. Taka 
szkoła, to nie postęp, to wsteczność, niezrozumienie 
potrzeb społeczeństwa. Stawia wniosek odesłania spra, 
wy jeszcze raz do sekcji szkolnej, 

R. m. Rosenblatt zgadza się z wypowiedzianemi 
uwagami, a zwłaszcza protestuje przeciw nadmierne- 
mu traktowaniu prawa na kursie nuzuzełiającym. Hi- 
storją sztaki należy zaieść, a wprowadzić logikę i psy- 
chołogję. 

R. m. Kohn podziela poczynione uwagi. Szkoła 
była dobra, a teraz będzie zła. Teu kierunek jaki 
proponuje sekcja jest anachronizmem. Trzeba więcej 
nauk przyrodniczych i higjeny a nie franenuzczyzny 
i sztuki. Jest za wnioskiem r. Bartoszewicza. 

R. m. Bsndrowski cieszy się, Że r. Bartoszewicz 
kwestję zasadniczo postawił, że chce abyśmy szli na- 
przód, z Życiem, a znieśli szablon. Dziś trzeba kie: 
runku praktycznego. Dowodem gimnazjum żeńskie, 
Dalej oświadcza się przeciw kursom dopełniającym, 
bo to zbytek wobec tego, ż3 mamy kursy Ba.ranie- 
ckiego. 

Ks. Spis prosi o przyjęcie wniosków, bo się nie 
lepszego nie wymyśli. S:kcja co mogła to zrobiła. 
Zresztą taka szkoła zaprowadzona stale da chleb, bo 
Rada szkolna pozwala kończącym ją, być nanuczyziel- 
kami tymczssowemi. 

R. m. Propper przemawia za innym kierunkiem 
szkoły, niż go proponuje sekcja. Trzeba wię:ej nauk 
przyrodniczych. 

R. m. Styczań żąda, aby plany przerobiono przy 
pomocy ludzi fachowych. 

R. m. Popiel zgadza się najzupełniej z r. Barto- 
szewiczem co do poglądów na język francuski. Tak 
samo słuszne są jego uwagi o języku polskim i hi- 
storji Polski. Ilin sekcji nie da się przyjąć. 

R. m. Domański będzie gźosował za wnioskiem 
r. Bartoszewicza, ale chce jeszcze, aby sekcja zasię- 
gła opinji dyrekcji św. Scholastyki. Chyba, że chcewy 
zepsuć, co dobre. 

R m. Fedorowicz popiera wnioski r. Bartoszewi- 
cza i Domańskiego. 

R. m. Bartoszewicz polemizuje z ks. Spisem, To 
źle, że panny z św. Scholastyki mogą już uczyć — 
niech rząd zakłada seminarja. Brak sił nauczyciel. 
skich, brak seminarjów sprowadza podobne anomalje ; 
takie same są dziś w szkołach średnich — medyk nieu- 
kończony uczy w gimnazjach. 

Referent prof. Kasparek usiłuje zbić zapatrywania 
mowców. Można będzie plany poprawić. Po co więcej 
języka polskiego (!), kiedy przecież wykłady są po 
polsku (zapatrywanie profesora uniwersytetu !!). 

Przychodzi do głosowania; kiedy znaczna wig- 


Ed, Klimek 


w Krakowie — Telefon 366. 


6 z dmis 19 naździernika | 
kszość podnosi ręce za wnioskiem r. Bartoszewicza 


sekretarz oświadcza, że brak kompletu. W ten spo: 
sób referenta uratowano cd formalnej porażki. 


Wojna Chińska. 


LONDYN 19 października. (T. B. K.). Biuro 
Reutera donos z Szanghaju, że dwa banki chiń- 
skie zbankrutowały z powodu rozruchów. Dyrek- 
tor jednego z nich popełnił samobójstwo. Pas- 
sywa wynoszą blisko miljon taelów. 

Z Pekinu telegrafują, że Li- Hung - Czang i 
książę Czing wręczyli notę ciału dyplomatyczne- 
mu, w której żądają szybkiego rozpoczęcia roko- 
wań pokojowych. Osoby, winne rozruchów, zo- 
staną pociągnięte do odpowiedziałności i według 
ustaw chińskich ukarane. 

Rząd chiński gotów jest wypłacić odszkodo- 
wanie za zniszczone gmachy poselskie. Ządania 
co do odszkodowania powinno sformułować każ- 
de z mocarstw z osobna. Rząd chiński życzy so- 
bie jak najszybszego nawiązania pertraktacyj i 
natychmiastowego zastanowienia akcji wojsk 
sprzymierzonych. Pierwsze zebranie odbyć się 
będzie mogło już 21 b. m. 

Francuski poseł Pichon przyjął do wiadomo- 
ści przyznanie się Chin do naruszenia prawa na- 
rodów i gotowość rządu do ukarania przywód- 
ców rozruchów. Dopóki, rzekł Pichon, nie spa- 
dną głowy Tuana, Tungfusianga, Kangyjego i 
Czuanga, o rokowaniach nie może być mowy. 

WASZYNGTON 19 października. (T. B. K.) 
Poseł Conger telegrafuje warunki, jakie przed- 
łożył mu Li-Hung Czang. Warunków tych do- 
tychczas nie ogłoszono publicznie. 

W Kantonie panuje niesłychane oburzenie 
Europejczyków na armję chińską za naruszenie 
cmentarza (udzoziemskiego. Obecnie prześlado- 
wanie Chrześcijan już ustało. Urzędnicy chińscy 
gotowi są złożyć odszkodowanie za zburzone ko- 
ścioły i kaplice. 


BUDAPESZT 19 października. (Tel. B. K.). 
Prezydent ministrów Szell w odpowiedzi na in- 
terpelacje deput. Komjathy'ego oświadcza, że 
kierownictwo spraw zewnętrznych jest prowa- 
dzone zupełnie w duchu praw i konstytucji. Sto- 
sunek wspólnego ministra spraw zagranicznych 
do prezydenta Szella jest jak najlepszy. Hr. Go- 


ZDRAJCA. 


110) OPOWIADANIE 


na tle dzisiejszych stosunków we Francji. 


(Ciąg dalszy). 


Pojedynek był nieunikniony. 

Dwie godziny później świadkowie markiza de 
Lussan i Emila Aubry porozumiewali się w klu- 
bie co do spotkania, jakie miało mieć miejsce 
nazajutrz rano. Aubry dzielnie władał szpadą, a 
jako obrażonemu przysługiwało mu prawo wyboru 
broni. Pertraktacje trwały krótko. Za pół go- 
dziny protokół był gotów. 

Na drugi dzień, z brzaskiem dnia, przeciw- 
nicy, sekundanci i lekarze wyjechali do parku 
Saint-Ouen, gdzie miał odbyć się pojedynek. 

W Aubrym zaszła jakaś zmiana, wczorajsza 
pewność siebie ustąpiła miejsca ponurym prze- 
czuciom. Przez całą drogę był dziwnie zamyślo- 
ny. Wyrzucał sobie, że spowodował i sprowoko: 
wał to nieszczęsne spotkanie. Przypomniał sobie, 
że markiz, choć na pozór wątły, uchodził w klu- 
bie za jednegó z najlepszych szermierzy i bez- 
ustanku ćwiczył się w fechtunku, podczas gdy 
on sam od kilku miesięcy nie miał w ręku ani 
rapieru, ani floretu. 

Czuł po swych rękach, że wyszedł nieco z 
wprawy. Pocieszał się jednak myślą, że najlepsi 
strzelcy w strzelnicy w pojedynkach zwyczajnie 
lichą odgrywają rolę. 

Zbliżono się do bramy parku. Stróż był u- 
przedzony o przybyciu gesci i brama otwarła się 
zaraz dla dwóch powozów, które tuż za mu- 
rem przystanęły. Sekundanci wysłedli, by wy- 
brać teren i porozumieć się szczegółowo co do 
warunków. 

Aubry, .zostawszy sam, pogrążył się znowu 


w smutnych myślach. Mimowoli przyszła mu na ' 


myśl cała jego przeszłość tak marna, brudna, 
mieszczęśliwa i przyszłość jeszcze  marniejsza. 


GŁOS NARODU, 


łuchowski szanuje nie tylko węgierskie prawo 
państwowe i węgierską konstytucję, ale w każ- 
dej prawno-państwowej kwestji zajmuje zupeł- 
nie odpowiednie, poprawne stanowisko. Co się 
tyczy użaleń, że mało Węgrów jest zajętych w 
ministerstwie spraw zagranicznych, Szell stwier- 
dza faktami, że jest inaczej, a zresztą, jeżeli jest 
ich nie tylu, iluby sobie życzyć należało, to już 
jest tylko winą samych Węgrów, że tak nieli- 
cznie poświęcają się służbie dyplomatycznej. W 
dalszym ciągu oświadcza Szell, że tak on, jak i 
minister hr. Gołuchowski dążą do tego, aby au- 
strjacko-węgierski ambasador przy Watykanie 
zastępował tam zawsze w miarę węgierskie in- 
teresy. Co się tyczy kwestji chińskiej oświadcza 
Szell, że Austro-Węgry nie mogą usuwać z ak- 
cji, przedsięziętej przez wszystkie mocarstwa w 
imię humanitąrności i cywilizacji. Wszystko zaś 
to, co przynosi jakikolwiek pożytek monarchji, 
jako całości, jest pożyteczee także dla Węgier. 


WIEDEŃ 19 października. (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt. ziemsk. 90'20, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 92:—, 4 ipół pre. 1. Listy Banku krajowe- 
go 98:75, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 90:—; 
4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 92:50, 5 pre. 
Listy Banku hipotecznego 109:50, 4 pre. Galie. O- 
bligacje propinacyjne 95:45, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 90 75, 40/, pożyczka miasta Lwowa 
88:50, Losy tureckie 10350, Marki 117:97, Ruble 
255:50, Renta majowa 96 65, Anstrjacka Renta ko- 
ronowa 97:10, Węgierska Renta koron. 90 05. 


Akademik handlowy 


szuka popołud. zajęcia w biurze, lub u adwokata. 
Adres: Sienna 16, H. T. 


Były asystent kliniki lek. Uniw. Jagiell, 


Dr Zygmunt Wąsowicz 


crdynuje w zakresie chorób wewnętrznych i nerwo- 
wych ul. Pańska l. 6, od godz. 3—4 po prłudniu. 


Dr Marjan Piątkowski 


b. 1. asystent kliniki chorób wewnętrz. U. J. 
powrócił. 

Ordynuje w chorobach wewnętrznych i usznych 

od 8—9!'/, i 2 — 41. Szewska 15. 3107 


obrońca w sprawach karnych 
w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


Wszech nauk lekarskich 


dr Zygmunt Dujanowicz 


kilkoletni asystent szpitala powszechnego we 
Lwowie, 
osiadł w Zakliczynie. 3193 


Odpowiedź 
na głosy publiczne 


umieszczone w „Nowej Refurmie*, 

Wdzięczni jesteśmy p. Tytusowi Marjanowi Mi- 
chałowskiemu i p. Kazimierzowi Majewsklemu, że 
nas uprzedzili i wyręczyli, ogłaszając, że z firmą na- 
szą nie nie mają wspólnego. 

Z ogłoszeniem tego fakta wstrzymywaliśmy się 
nie chcąć w ten sposób dotknąć osoby lub kredytu 
obu tych panów. 


Pierwsza galicyjska Fabryka sztucznego lodu, 
Artur Gaszyński. J. Kryłowski. Jan Jeżewski.. 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Pu- 


bliezności, że pracownię moją uniformów woj- 
skowych, dla pp. jednoroczniaków, p. studentów, 
oraz ubrań cywilnych, przeniosłem na ul. Grodz- 
ką l. 55, I p. i polecam się nadal łaskawej pamięcci. 


Fr. Lissak 


krawłec wojskowy i cywilny. 


Okulista Dr Langie 
po powrocie z Paryża, ordynuje jak dawniej 
ulica Sławkowska 1. 31. 3178 
SKŁAD FORTEPIANÓW 
W.Barabasz i Sip. 
Kraków, Rynek 39, I. plętro. 3157 


2848 


Choćbym i zabił markiza — myślał sobie — cóż 
mi z tego przyjdzie? I tak Edmei me zdobędę 
już nigdy! 

Zaczął myśleć o czem iunem, gwizdająć ja- 
kąś kawi:rnianą melodję. Oczy zatopił w ponu- 
rej przestrzeni pustego parku, nurzającego się 
w zimnej mgle i machinalnie wyjął szpadę z po- 
chwy. Dźwięk stali wywołał w duszy zdrajcy 
wrażenie głosu dzwonów pogrzebowych. Ostrze 
wyostrzone jak igła, wzbudziło w nim zimne 
dreszcze, które zatrzęsły całem jego ciałem. Nie 
mógł oddalić od siebie przypuszczenia, że może 
za chwil kilka markiz z prawdziwą rozkoszą 
wepchnie mu tę świecącą stal w szyję, lub w 
piersi i pozbędzie się raz na zawsze nienawist 
nego rywala. 

Na tę myśl wściekłość ogarnęła Aubry'ego, 
zaklął straszliwie pod nosem i mruknął: 

— Ano, kto wie, przy kim będzie wygrana! 

Tymczasem świadkowie wynaleźli piasczysty 
grunt na torze wyścigowym, naprzeciwko trybun 
dla widzów. Hratia de Valréas, znawca w ta- 
kich rzeczach, stukał nogą o ziemię i uznał te- 
ren za bardzo odpowiedni. 

— Pozostaje nam jeszcze wylosować po pier- 
wsze: wybór miejsc, który tutaj nie ma żadne- 
go znaczenia, ponieważ teren jest równy i słoń- 
ce nie świeci a po drugie: wybór szpad. 

Hrabia de Valréas rzucił w powietrze pięcio: 
frankówkę 

— Cyfra! — krzyknął w tejże chwili jeden 
ze świadków Aubry ego. 

Moneta spadła, na wierzchu była cyfra. Au: 
bry mógł sobie wybrać miejsce. 

Los, stanowczo przychylny Aubry'emu, zade- 
cydował jeszcze, że walka toczyć się będzie bro- 
nią obrażonego. Szpady, przywiezione przez mar- 
kiza, odłożono na bok. 

Świadkowie, uregulowawszy już wszystko, 
wezwali przeciwników do zrobienia toalety, t. j. 
do rozebrania się po biodra. Pozdrowiono się 
wzajemnie. Aubry nerwowo ściągał ze siebie 
wierzchnie ubranie, podczas gdy markiz, trochę 
przybladły, odpinał powoli guziki i starannie u- 
kładał swoje ubranie, co jeszcze bardziej ziry- 


i towało Aubry ego. 

| Hrabia de Valréas, świadek markiza, podał 

| obydwie szpady Aubry'emu do wyboru, poczem 

; broń niewybraną przez zdrajcę, wręczył Lussa- 
nowi. 

— Przypominam panom, że zacząć macie do- 
piero na mój znak „naprzód* i skoro tylko krzy- 
knę „przerwać* walka natychmiast ustać musi. 
Użycie lewej ręki w walce, nie jest dozwolone. 

Przeciwnicy stanęli naprzeciw siebie, zmie- 
rzyli szpadami odległość, wystąpili o jeden krok 
naprzód i spokojnie skrzyżowali broń. 

Hr. de Valréas ustąpił na bok i zakomende- 
rował: 

— Naprzód ! 

— W tej chwili Aubry rzucił się naprzód.. 
Markiz jednak podbił mu szpadę w górę i wy- 
prostowawszy ramię oczekiwał dalszego ataku. 
Eks.-oficer odrazu zrozumiał, że trzeba będzie u- 
żyć forteli z tym zimnokrwistym wrogiem. Sła- 
bemi pchnięciami usiłować więc uśpić czujność 
przeciwnika, przygotowując mu w duszy błyska- 
wiczną kwartę. Atak nie udał się. Markiz odsko- 
czył szybko wtył i natychmiast odpowiedział zdraj- 
AE ripostą, którą tenże zaledwo zdołał. 
odbić. 

I znów zdrajca, teraz już nieco zirytowany, 
zaczął zadawać niby szablą złudne cięcia, w chwili 
jednak, kiedy raptownie ponowił swą kwartę, 
markiz odskoczył, szpada zdrajcy przeszyła tyl- 
ko powietrze, markiz postąpił błyskawicznie na- 
przód z pochylonem ostrzem... 

Aubry nie zdołał zasłonić się na czas. Po- 
chyliwszy się w ataku naprzód, swoim własnym. 
ciężarem nabił się na cienkie żelazo. 

— Przerwać! — zakomenderował hr. de Yal- 
réas, podczas gdy sekundanci i lekarze posko- 
czyli ku rannemu, który jak kłoda drzewa ru- 
nął nagle na ziemię. 

Lekarz badał długo ranę i znacząco wstrzą - 
gnął ramionami. Natychmiast przeniesiono Au- 
bry'ego do pawilonu dozorcy, ledwo jednak po- 
łożono go na łóżku, zdrajca nie odzyskawszy: 
przytomności, skonał. 

(Dokończenie nastąpi). 


Papiery listowe, w pudełkach i kasetkach gładkie, białe i kolorowe z ozdobami: 


fantazyjnemi — sprzedaje poniżej cen fabrycznych 


8161i 


Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. T. 
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„GŁOS NARODU.“ 


IE ef Najtrwalsze ... 


materje na ubrania męskie i suknie 
damskie, poleca po cenach fabrycznych 


-Karol Kasper 
| FABRYCZNA WYSYŁKA SUKNA 
w Innsbrucku F. 16 (Tyrol). 


Próbki na żądanie darmo i opłatnie. 
Korespondencja w języku polskim. 


PRAXTYKANT |Beczka duża 


zamiejscowy, z ukończoną I szą klasą 
(kufa) 


gimnazj. lub realną, znajdzie umieszcze- | 
mie w handla korzeni i delikatesów Leona 
3198 33 

na circa GBOO Litrów 

zaraz tanio do sprzedania, 


„akala w Kalwarii. 
Wiadomości udzieli Dział inserat. 


m 
Piwo!!! 
„Głosu Narodu“. 3125 


z Czeskiego akc, browaru w M. Ostrawie 
Willa murowana 


LI Flaszek królewskiego za L'Z0 złr. 
1 n 
w ślicznem położeniu, 5 minut od 


5 marcowego p f’ 
rynku w Myślenicach położona, z 


den 


Płaszcz z niepnemakalhego paktaku (Lo 


oraz z krajow. browaru w Skawinie: 


AL flaszek eksportowego za I*— złe, 
„ marcowego | 
Al „  porteru „ Ë~ , 


poleca REPREZENTACJA i Skład 


HENRYK FUGLEWICZ 
Kraków, ul. Florjańska l.38 
Telefom Nr. 3%. 2825 
sprzedaż starych wim, wódek i ko- 
miaku kuraoyjnego bardzo korzystnei. 


Dobrego Fitrmana 
lat 32, żonatego, — na ordynarję 
poleca Biuro Lipińskiego w 
Stryja. 3216 3 3 
CEE ZEREM 


11 ubikacyj, werandy, kuchni, spi- 
żarni i sieni składająca się, gusto- 
wuie zbudowana, dachówką kryta, 
w pośrodku ogrodów kwiatowego, 
warzywnego i owocowego położona, 
z obszernymi budynkami gospodar- 
czymi i piwnicami, jest z powodu 
przeBiesienia w inną okolicę, zaraz 
do sprzedania. Kapitał potrzebny 
5.500 złr. Wiadomość: Jan Stry- 

charski Kraków, 2826 


Tylko I korona za I los. 


Glówna wygrana 60.000 korn 


3034 


Losy m Inwalidów ' 
po « koronie ——— 
Ciągnienie 10 Listopada 1900. 


Do nabycia we wszystkich kantorach we- 
ksiowych m. Krakowa — oraz w Dziale 
imseratowym „Głosu Narodu’. 


getówką z potraceniem 290. 


| 


<A W M m wi 


„WSPIERAJM” CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 


Bilard karambolowy 


Seiferta, mało używany, tanio 
do sprzedania u Radwańskiego 
Oświęcim. 3203 3 16 


W HANDLU pod firmą 
Szarski i Syn 


w Krakowie 3141 
jest wolne miejsce dla 


PRAKTYKANTA. 
Ekonom zdolay 


energiczny, uczciwy, z najlepszemi pole» 
ceniami, przyjmie zaraz posadę na stół 
lub ordynarją. — Łaskawe zgłoszenia dla 
M. N. 3185, do działu jaser. „Głosu 


Narodu* Kraków. 3185 
BR 


OWAR PAROWY 
(poczta, telegraf i stacja kol. państw.) 


w Trzcinicy 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


napełniane do flaszek i pasteryzo- 
wane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jost 14- 
stopniowe, w gatunku, jak silne 
importowane piwo z Monachium 
i Kulmbach. 


- „Piwo Bawarskie' 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wy- 
soko suszonego bez domie:zki słodu 
prażonego. wskutek czego jest 0 
wiele łagodniejszego smaku. niż 
piwo z browarów bawarskich i nie- 
mieckich, przypominających smak 
karmelu. 1111 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i reko nwałe- 
scentom. 

Na „Piwo Bawarskie' usku- 
tecznia zamówienia wyłącznie bro- 
war w Trzcinicy, a nie, jak wiele 
innych browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


ino Szampańskie 


FIRMY 


Kraków. Jagiellońska L. 7. 
BS" Wysyłki na prowincję pocztą lub koleją odwrotnie. <qgaq 


Wino Szampańskie _ 
Dla młodzieży szkolnej! * 


-4 


„GŁOS NARODU." 


BRADE'G0 


AKrople żołądkowe 


(przedtem Mariacellskie krople) 

J sporządzane w Aptece „zum Kónig von Ungarn“ KAROLA 

i BRADEGO w Wiedniu l., Fleischmarkt 1, 

do. ed dawna ze skuteczneści znany średek leczniczy e pebndza- 

Iącem I wzmacalającem działaniu na Żołądek przy złem trawieniu 

I innych dolegilweściach żołądka. 

Cena flaszki 40 centów, — podwójnej 70 cent. 
Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często 

są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy znak ochronny z pedpisena 

d. Brady, i wytworów nie majacych powyższej marki ochronnej z ped- 

pisem ©. Hrady, jako nieprawd:iwych. nie kucować 268: 5 24 

Krople żołądkowe aptekarza C. Brady 
(dawniej Mariacellskie krople żeładkowe)  — 
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Mariaceliskiej, — Pod znakiem F, raip 


ochronnym musi się znajdować taki podpis: 
Składniki są podane. — Krople żełądkowe do nabycia we wszystkich aptekach. 


Pomocnik 


z działu galanteryjno -drobiazgowego i 
papierowego, poszukuje posady 
jako pomocnik, lub też do prowadzenia 
( samodzielnie interesu, zazłożeniem kaućji. 


Do handlu korzennege 
A. T- Grrafczyńskiego 
w Krakowie, ul. Krowoderska l. 88, 
potrzebny jest Chłopiec 


zamiejscowy, — do praktyki. 3221 


' p. rest. Nowy Sącz. 3412 36 
Dwa Pokoje Șktad Win Greckich 
wydaj gala AS pihs KRAKOW 
zl adj net si a zdrową. li Jaciellońska L. 7 
lica WWE piętro Sika A a. j 
prawo. 21733 poleca 
' Do sprzedania wyborne 


para bardzo ładnych, dobrze zaakli- 
matyzowanych papużek. UL. Szpi- 
talna l. 82 I piętro. 3239 


Praktykant handlowy 


znajdzie zaraz umieszczenie w handlu 
korzennym i delikatesów 


Emeryka Staszkiewicza 
W KROŚNIE. 323823 


Młody Pomocnik 


zegarmistrzowski 
lub poduczony praktytant, znajdzie zaraz 


Wódki Gdańskie 
2 Dystylarni Bialskie 


posadę u Jana Mięsowicza, zegar- 
| mistrza w Nowym Sączu. — Zgłoszenia 
tamże, 3237 2 3 


Pomarańczową,= 
Wiśniową, 
Złotów kę, === 


NMR Jw 


Le . i 4 E 
N Louis François & C'e zu H R WH | 

0 ódkiDaj Zdunia 
"|| MONOPOLE DEMI SEC Pep see 
a» poleca go dza 

= „SKŁĄD WIN GRECKICH z Kontanis wi e 
=} Tarniów kę. == 
m = | 


Wysyłki na prowincję 
odwrotnie. 


| a W 
Józefa Ekerowa 


udziela lekcyj tańców 
u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensjonatach. 
Mieszka: Mały Rynek Nr. 6 Il-gie pire. 
Łaskawe „głoszenia przyjmuje każde- 
go czasu. 2893 8 8 


Iiki wybór książek do nabożeństwa, 
medalików srebrnych i zwykłych, oraz obrazków świętych 


315: 


poleca specjalny Skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego Kraków, pl. Marjacki 8. 


= 


„GŁÓ8 NARODU" 


R Singera 


20000000000 


DOGNIATYKA | 


katolicka 


Część ogólnai szczegółowa 
krótko napisał 


ks. J. Tylka R 


drugie wydanie z r. 1900 
do nabyc a 3114 


w księgarni katolickiej 


De- W4. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE | 
po cenie 10 kor. i 60 gr. 


O©GGGGG0 6666 


Mody paryskie 


najtańsze i najpiękniejsze wspaniale ilu- 
strowane pismo dla kobiet, yae > 
wielkie tablice krojó wW, wy- 
konane prze. znakomityce krawców pa- 
ryskich, oraz dodatki powieściowe | nu- 
towe, kosztują kwartalnie „tylko 90 ot., 
5 kor. 80 hal), rocznie 3 złr. 60 et, 
becnie drukują „Mody paryskie“ przy- 
stępnie bardzo ułożoną Naukę kro- 
ja sukien i bielizny. Prenume- 
ratę nadsyłać należy do Administracji 
„Mód owi e Lwów, ulica Akade- 
micka Nr. 8 1430 
Numera karki na żądanie wysyła 
się gratis. 


K to 


z Panów Urzędników 


lat 50 i wyżej zuka towarzyszki, znaj- 
dzie 6.060 koron i wdowę inte- 
ligentrą, dobrego serca, zacną. Listy 
wraz z fotogrefją pod: „SERJO* I. dit 
Gł. poczta Kraków, za okazaniem kwitu 

inseratowego.  *:57 1 2 


Ważne dla Pan! 


Nowo otworzona 


Pracownia Sukien damskich 


wykonuje wszelkie roboty szybko i gusto 
wnie, — Sprzecaż form według najno- 
wszych fasor ów. Ze fia Gtarsztecka 
Rynek główny L, li, IT. piętro, kamieni- 

ca Schudmaka. 4254 1 3 


FABRYKA 
Wagonów i Maszyn w Sanoku 
przyjmie zaraz 3253 


kilku zdolnych tokarzy 


żelaza i metalu. 


Egzaminowany Kesselhajcer 


i pompiwater parowego kotła, 30 lat li- 
czą'y, żonaty, bezdzietny, z dobremi świa- 
dectwami, poszukuje posady. Zgłoszenia 
uprasza pod adr. Franc. Fabian Oden 
berg, I) HM ZR Schlesien. 


Pokój do wynajęcia 


frontowy, duży, z przedpokojsm, na żą- 

danie może być z utrzymaniem. — Ulica 

Garncarska Nr. Se I-sze piętro. 
324 


Leśniczy 
na prowadzeniu zrg 


bów, jakoteż i kultur, dobry myśliwy, 
znający się na drenowaniu pól, pozosta- 
je w zawodzie leśnictwa lat 24, życzy so- 
bie zmienić posadę na ordynarję, ad dn. 
1 Stycznia 1901 r. O łaskawe zgłoszenia 
uprasza pod lit. „IP. B.“ poste restan, 
Jasło. 3246 1 


Panienka 
która kształciła się w Prusach, poszu- 
kuje miejsca korepetytork., Język nie: 
miecki z konwersacją i literaturą Aires 


é 


z inan świade - 


J. Górna, Krsków, ulica Jabłonowskich | SFR 
256 D 


Nr. 6 parter va lewo. 
Najlepiej i najtaniej 


sprowadza się wprost z pierwszej ręki od 
GUSTAWA MULLER'"A 


Fabryka instrum. muzycznych w Graslitz, 


Wszystkie rodzaje instrumentów dętych | EŻ 


i kw dobre i tanie skrzypce do na 


ypce koncertowe, gitary, cytry, $G 


| Birmonijki, strony itp. Dla nanczycieli 
i kapelmistrzów ceny wyjątkowe. Illustr. 
cenniki gratis i iranco, 


ZaSSÓW pod Czarną psih SKEADU na magazyn 
sadzonki leśne, drzewka parkowe, 


po cenach najniższych. 


93 24. SSS erao 720 ETITI) 


90099094 00900100000900992100090909090900 


Jej interes na względzie, z dniem 1 października 1900 


sprzedaży piwa ma Kraków i zachodnią Galicję 
udzielił znanej firmie 


d. Ripper w Krekowie ul. św. Jana L. 8, 


która też jedynie będzie uprawnioną piwo to do 
flaszek spuszezać. 


nowym wyralazkom i udoskonałeniom, doprowadziliśmy takowe do 
niedoścignionej doskonałości. 


__3060 9 ią 


ctwami, znający się zh 


2604 | EN OERI 
**tacCIuiciaa À wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


sły nniejszych okulistów. 


[705000 00006506 


„WSPIERAJWY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. GŁOS 


PYWYTYTWTWYWUJTTEWYWYTOYOCYTTYT M 


WYSTAWA. 


„miejsc zaa pozwalamy sobie zwrócić uwagę na 
naszą wystewę === B 
Maszyn do Szycia 
urządzoną przy pomocy Gminy m. Krakowa, w budynku dawnych koszar obrony krajowej w Kra- 
kowie, przy ul. Karmeiickiej. naprzeciw Zakładu Ogrodnicz. Józefitów (przystanek kolei konnej). 


3219 4 5 


Otwarcie wystawy. na które uprzejmie P. T. Publiczność zapraszamy, nastąpi dnia 22-go 
Paźd-iermika b. r., o godz. 11-tej przed południem i trwać będzie do 10. Listopada b. r. 

Wystawa obejmować będzie większy wybór naszych maszyn najnowszych konstrukcyj, tak 
dla celów przemysłowych jak i dla użytku domowego. Wszelki.h wyjaśnień co do „praktycznego 
zastosowania tychże maszyn, których część będzie poruszana motorem, część zaś nożnie, udzielać 
będziemy z całą gotcwością. 

Na wystawie znajduje się bogaty zbiór wzorów do szycia, wykonanych na tychże maszynach, 
a mianowicie z działu: szewstwa, rymarstwa, krawiectwa, konfekji damskiej i t. p., oraz arty- 
styczne hafty maszynowe, nadto roboty aplikacyjne i ażurowe. 


BF Zwiedzanie Wystawy bezpłatne. -Œi 


SINGER Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn bry Szycia 


Kraków, ul. Szpitalna L. 40. 


i . SZER Ol USC 


Zarząd szkółek leśno-ogrodowych | Ktitgania $. A. ryżowy 


W peł 3211 


w śródmieściu. 


Zarząd Ogrodów 


Zdzisława hr. Tarnowskiego 
w Daikowie p. Tarnobrzeg, 
rozpoczął sprzedaż 


SZLACHETNYCH 


$ Drzewek Owocowych 


Cenniki darmo i opłatne, 3173 


poleca do kultur jesiennych: 


krzewy ozdobne i rośliny pnące 5 


Ka talogi og opłatn tnie. 


n n 


Kraków, Sukiennice 30, © 
ZAKŁAD? 
optyczno-mechaniczny. 
© O podwyższenia cen. 
Utrzymuję szhła kryształowe i dizfragmowe, polecone, pez naj 


34 


od strony ratusza, 
Pac cwikiery i lornetki damskie 
2 25 


AI ud iem elz (Magazyn załozony w r. Z : 
w wielkim wyborze, dobiera osobiście lub g 
Sł d ciepłomierzy lekarskich, pokojowych za okna i t. p. 


poleca Szanownej Publiczności swój 
wecług wszelkich receqt lekzrskich bez Š 
Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków elektrycznych. 


40006 


Podpisany Zarząd zawiadamia P. T. Publiczność, iż mając 


„Skład Win 
wyłączne zastępstwo 


Koło Jasła 4 kilometry odj 
stacji kolei 


FOLWARK 


116 mrg obszaru, w czem 20 mrg 


b. dobrych łąk, 16 mrg lasu, z do- 
brymi budynkami i mieszkaniem, 
ma po cenie 200 złr. za mórg 
przeciętnie de sprzedania Jan 
Strycharski, Kraków, ulica Jagie- 
a Nr. 7. £0898 0 


Polecemy nadal to piwo P. T. Publiczności z tem, iż dzięki 


4 6 browaru AE: w Pilanie 


nana w r. 1842. 


2 a 
z 


P.O EIELG AWA 828 1 0 
Butełk: 
| E Wyborowy Oryginalny Angielski ała wr PRE 
m m Jamajka Nr. 000 P złr. 3— 150/05 | 
A > >.00. . «4 4 1 «1 „ > 250. 1-26 gpg 
l Rum Jamajka Krajowy. E 
Nr. I. Najprzedniejszy Stary . . złe. 1:50 —*75 B5] 
Nr. II. Stary odleżały PIE > 1— —*55 | 
Nr. II. Starszy b. dobry . . « 2 2 25. EE 2  —'/5 ao 
Nr. IV. Litr na miarę. . . . . . . . . . . 45 et. | 
Garniec . w - ESAE TREC ZREN 
Wysytki na prowincję ođwrotnic. E 


Gil IN 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


| Młody Pomocnik 


fi litrową Butelkę za 9© centów 


smacznego austryackiego Wina, 


„MAILBERGER 


POLECA 


Kraków, ulica Jagiellońska Nr. 7. 


wym, autonomicznym, kolejowym 


cznych ratach, niski procent, — 
2 | niem 40 hal. marki poczt. listo- 


© „Slawla“ Kraków, Garbarska I, 14 


cza na życie, od wypadków ognia 


NARODU*. Nr 


poszukuje porady do handlu ke 
rzennego zaraz, — pod: W 
rest. Ropa. 


80 morgów 
zrębu . 


pęknego, zwartego, gonuego lasu jodło. 
wego, blisko stacji kolejowej w zachodnież 
Galicji są do sprzedania bez po“ 
średników. Warunek; złożenie całej ceny 
n ma z góry, gdyż wtenczas dopier» bę 

dzie kupcowi las oddany. Bliższa wiado= 
mość pod air.: „Ludw ka z hr. Zamoy- 
skich Rozwadowska p. Tuchów.* S24E 


Poszukuje kupna 


niewielkiej obdłużonej kamiemiezki 
w obrębie miasta Krakowa, z dopłatą | 
najwyżej 2.000 kor. Dyskrecja zapewnić 
na. — Listy przysyłać pcd: J. J. K 
p. rest, Główna psczta w Krakowie, z: 

okaz, kwitu inseratowego 324 


DOBRY SER 
szwajcarski 


sprzedaje w krążkach od 4 — 2C 
kilo po 65 cnt. za kigr. Serownia 
w Libuszy p. Zagórzany. 8249 


Kamienica ll-piętr. 


z oficyną, ogródkiem i etajnią, w przy 
jemnej dzielnicy miasta, z powodów fa 
milijnych, niżej wartości realnej, zaraz 
o sprzedania. 
Wiadomości bliższej udzieli: WPar 
JAN STRYCHARSKI Kraków, Jagieł.' 
lońska l, 7. 3172 6 6 


CHŁOPIEC 


zamiejscowy, w wieku lat 14, zostanie 
przyjęty jako praktykant, do magazynu 

E. Smidowicza Kraków, 
skład przyborow do szycia i towarów 
modnych 2802 3 


50 


n » 


1449 
Greckich 


4 Ciągnienia 


już dnia 2-go, 15-00 i 16-00 listopada. 


Główne wygrane 


kor. 90000, asd 40000 
i Lire 35000 


| les włoski czerw. Krzyża 
| „Gewinnstschein* do losu węg, hipo* 
tecznego 


o los dobrego serca „Jósziv* 


B 

ziemsk. m 

Wszystkie te losy s;r elaję na AY | 
rat miesięczny: h po 4 korony. 


12 ciagnień rocznie. 


Obstalunki zawczasu przekazem pos 
cztowym. Dalsze raty posyła się czekami 
kasy oszczędności bez opłaty porta, == 
Uprasza 8ę o dokładny adres. 3227 


Dom bankowy Alet, Suchanek 


Berno mor., ulica Ferdynanda Ne 


de losu tow. kred, 


urzędnikom panstwowym, wojsko- 


i oficerom, — wysokości jago- 
rocznej pensji i powyżej, udziela 
Chrześcjański Bank Czeski, 
Warunki nader dogodne, — Dła- 
goletnia amortyzacja w miesig- 


o aa adi 


mr aaą is | 


a. ESR 


Informacje ustne, lub za przesłse 


wne, pod adresem: 


Toż samo Zastępstwo ubezple- 
i gradu; dzieci, posagi i służbę woj- 
CE taniej i korzystniej, od wszel- 
kich Innych instytucyj, 2793 


1 


an 


W drukarni W. Korneckiego w Krakoy” 


~~ 


